
m owe
Jrr&e4pl»*»

«» „iHoi Narodu* wynosi
W  Irakowi#: roosnia kor 
#f *—, kwartalni* kor. • — 
aM ąesaie kor. 1*70, u  od 
teamie 40 kal. miesięcznie 
▲dres Redakoji: Garbar

ska 7.
Telefon Nr. 80*.

Kamor pojedynoay 14 hal.
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DZIENNIK PO LITYCZNY, ZAŁOŻONY W  ROKU 1893 PRZEZ JOZEFA ROGOSZA.
R E D A K T O R  K I E R U J Ą C Y :  K A Z I M I E R Z  E H R E N B E R G .

Wydanie południowe

aa „Głos Narodu" wynosi: 
Na prowincji: roeznie Ikor. 
40-—, kw artalnie kor. 10*—
miesięcznie Łor. 8*40. Za 
gran icą : kw artalnie koi. 
18-— rocznie kor. -62.—. 

Adres A dm inistracji: Gar
barska 7.

Telefon Nr. 309.EP:
Numer pojedynczy na pro

wincję 1S hal.
Ofłononia (insoraty) przyjmuje samoistny przedsiębiorsa tego działu Jan Stryeharskiw biurze inaeratowem „Głosu Narodu", przy ulicy Jagiellońskiej 7 (róg ul. Szewskiej). Od miejsca 
Wiorszu drobnem pismem (petit) za pierwszy raz lSbalerzy, za każdy następny raz 10 halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal 
Bamiajscowo ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski, pasaż Haussmanna, w Wiedniu Haasenstein & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku 

Wrooławin). -  M. Opelik, B. Mosse, M. Dukes, H. Schalek. W Paryżu C. Adam rue de Yarenne 88, Sociśtś Mutuelle de Publicitó, A Lorette, direeteur, rue Coumartin.

Wf. **7. Krahiw, Piątek imia 5 Października 1900. Bok VIII.

Od wydawnictwa „Głosu Narodu".
Każdy nowo przystępujący abonent otrzyma 

jako bezpłatne premjum, za przysłaniem 30 ha
lerzy na portorjum

dwie powieści:
Bohdana Ronikiera: „Alma Mater“, 

powieść historyczną na tle dziejów Słowiańszczy
zny na rubieży XIV i XV wieku.

B re t-H a rta :
oraz

„Gabryel C onroyu

Komitet Centralny już się utworzył i przy
stąpi do akcji lada dzień; skład pierwszego za
wiązku komitetu, owe ośmnaście nazwisk ogło
szonych przez dzienniki wybrańców Koła sejmo
wego, należy przyjąć nie bez pewnych dość sil
nych zastrzeżeń. W chwili, kiedy szło o to, aby 
dowieść, że instytucja Komitetu centralnego nie 
ma bynajmniej na celu popierania interesu par
tyjnego partji konserwatywnej, należało dla przy
zwoitości zaznaczyć to przedewszystkiem przez 
dobór ludzi nieprononsowanych partyjnie, a w 
każdym razie przez odpowiednie ustosunkowanie 
poszczególnych stronnictw.

Tego nie uczyniono. Z partji konserwatywnej 
powołano aż trzynastu męża, i to prawdziwy 
kwiat konserwatywnego stronnictwa, podczas gdy 
reprezentację innych partyj zostawiono zaledwie 
pięciu bardzo mało wybitnym a przedewszyst
kiem mało odważnym i nieustannie uśmiechają
cym się do konserwatyzmu jednostkom. Ani bur
mistrz żydów rzeszowskich p. Jabłoński, ani łyk 
lwowski idący za komendą hrabiego marszałka 
p. Michalski, ani bardzo zacny zresztą, ale bar
dzo błąkający się między stronnictwami p. Me- 
rraowiez, ani zawieszony dziś jak mistrz z Krze
mionek pomiędzy konserwatyzmem a demokracją 
p. Sokołowski, ani wreszcie p. Leonard Wiśniew
ski, o którego przekonaniach politycznych mało 
jesteśmy poinformowani, nie reprezentują 
żadnego opozycyjnego stronnictwa, ani też 
żadnej wyraźnej i jasnej opozycyjnej myśli. Nie 
mielibyśmy nic przeciwko zasiadaniu ich w 
komitecie, gdyby nie przeciwstawiano im wła
śnie mężów tak wybitnie politycznych ze stro
ny partji konserwatywnej jak Wojciech Dziedu- 
szycki, Andrzej Potocki, Włodzimierz Kozłowski, 
albo tak mniej wybitnych wprawdzie, ale rów
nie skrajnych a może jeszcze skrajniejszych w 
konserwatyźmie jak pp.: Jędrzej owi cz, Męciński, 
Cieński, Moysa, Paszkowski.

Rozumiemy jednak trudność w wybraniu opozy
cjonistów sejmowych. Z pomiędzy tych opozycjoni- 
tów, którzy stanowią dotychczas opozycję sejmową, 
nie było kogo wybierać. Ani ludowcy, ani libe
rałowie nie chcą nic słyszeć o Komitecie cen
tralnym. Ciasność horyzontów zaś nie dozwala 
zrozumieć panom z partji konserwatywnej, że na 
pp. liberalnych i ludowcach oraz na p. Daszyń
skim i jego żydowskiej kohorcie nie kończy się 
opozycja w kraju. Można śmiało powiedzieć, że 
cały kraj jest usposobiony opozycyjnie do dzi
siejszych fatalnych i szkodliwych rządów kliki, 
mimo iż nic nie chce słyszeć ani o p. Romano- 
w k z u ,  ani o p. Stapińskim, ani o p. Daszyń
skim ! Szerokie warstwy ludności usposobione na
rodowo, chcące mimo wszystkich smutnych dzi
siejszych doświadczeń trzymać się zasady soli
darności, gotowe uznać nawet powagę Komitetu 
centralnego, byleby to nie był zbyt wyraźnie 
komitet komandytowej spółki dla utrzymania 
konserwatywnych mandatów, — te nie mają 
przedstawicieli w zawiązku wybranym przez Koło 
sejmowe.

Jestto błąd taktyczny bardzo poważny; —

zawiązek wybrany przez Koło sejmowe decydo
wać ma bowiem o składzie komitetów miejsco
wych. Przestrzegamy już teraz jak najbardziej 
w ogólnym narodowym interesie przed tern, aby 
przy tworzeniu tych komitetów nie kuszono się 
w dalszym ciągu o nadanie im barwy jednostron 
nej przez powoływanie w większości takich osób, 
które są miłe partji rządzącej. Gdyby ta prze
stroga przebrzmiała bez skutku, mogłoby to mieć 
bardzo opłakane konsekwencje i mogłoby się 
stać wyrokiem śmierci dla komitetu centralnego 
i solidarności Koła polskiego. Tylko pod warun
kiem całkowitej bezstronności w organizowaniu 
komitetów, wybory będą się mogły odbyć pod 
znakiem komitetu centralnego.

Z W Y P A D K Ó W  DNIA.
Wszystkie niemal dzienniki londyńskie i pa

ryskie podnoszą wątpliwości co do autentyczno
ści listu cesarza chińskiego do Wilhelma. W o- 
statnich czasach namnożyło się tyle edyktów ce
sarskich, wprost ze sobą sprzecznych, że ostatni 
list nie daje żadnej gwarancji, czy rzeczywiście 
pisał go cesarz Kwangsu. Zresztą list niema zno
wu wielkiego znaczenia politycznego, bo choćby 
i był autentyczny, to jeszcze niema dowodu, czy 
cesarz chiński zechce dotrzymać swoich obietnic. 
Na tej więc podstawie nie można rozpocząć ro
kowań pokojowych.

„Polit. Corresp.“ otrzymąje od osobistości, 
wybornie poinformowanej co do stanu sprawy 
kreteńskiej, wyjaśnienie, że zapowiedziana po
dróż po Europie starszego komisarza wyspy Kre
ty, księcia Jerzego, ma wybitnie polityczny cha
rakter i zmierza do przygotowania zmian w pra- 
wno-politycznem stanowisku wyspy. Książę taił 
prawdziwy cel tej podróży, jakkolwiek zapowie
dzianą ona była od dłuższego czasu. Świat mógł 
tedy przypuszczać, iż nie zamierza on nic inne
go ponad złożenie raportu o swojej działalności 
i porobionych doświadczeniach w ręce czterech 
mocarstw gwarancyjnych, które go jako swego 
mandatarjusza postawiły na czele zarządu Kre
ty. Lecz wobec swego najbliższego otoczenia 
książę już od paru miesięcy wcale nie taił, że 
uważa za pożądane, by obecny stan tymczasowy 
na Krecie po upływie trzyletniego terminu, wy
znaczonego przez mocarstwa, ostatecznie utrwa
lono na nowych podstawach. Oświadczył też, że 
wystąpi osobiście jako obrońca tego zapatrywa
nia wobec powołanych do tego czynników. Za
pewnił wreszcie, że bez względu, czy jego żąda
nie znajdzie posłuch na radzie mocarstw, złoży 
swój mandat w ręęe mocarstw, które mu go po
wierzyły. Książe Jerzy chce osobiście przedsię
brać kroki, celem przekonania rządów o uspra- 
wiedliwionem życzeniu Kreteńczyków, iż stano
wisko wyspy powinnoby ostatecznie uregulowa- 
nem być przez przecięcie nieodwołalne owej cien
kiej nici, jaka ją jeszcze łączy z Turcją. Pierw
szym dworem, jaki książę Jerzy chciał odwie
dzić, miał być dwór włoski; w ostatniej chwili 
książę przecież zmienił dyspozycję i na pokła
dzie jachtu królewskiego „Amphitrite* udaje się 
do Odessy.

Skupczyna serbska zwołana została do Nisz.
Przy wyborach w Anglji do wczoraj wybra

no 2 2 2  rządowców, 54 opozycjonistów i 44 Ir
landczyków.

Szach perski przybywa dziś po południu z 
Konstantynopola do Belgradu. Wieczorem odbę
dzie się obiad galowy. W niedzielę rano szach 
uda się w dalszą drogę.

Powstanie Aszantów nie zostało jeszcze stłu- 
mione.#Doia 30 z. m. pułkownik Wittcocks za
atakował armję Aszantów i po dwóch bezskute
cznych starciach, w trzecim ataku zmusił ją do

cofnięcia się. Anglicy stracili około 30 ludzi.
Pożar kopalń nafty w Bibi-Ejbat koło Baku 

spowodował szkodę w wysokości 2 0 0 . 0 0 0  ru
bli. W Sabuszczaka spłonęły 103 wieże wier
tnicze.

Z Węgier nie wolno odtąd wywozić broni 
do Chin.

Do Warszawy przybył balonem hr. de la 
Vaux z Paryża. Podróż trwała 36 godzin.

Mord w Chojnicach.
CHOJNICE, 4 października.

Wobec tego, że w rozpoczynającym się jutro w 
Chojnicach nowym procesie przez nstne zeznania są
dowe może się sprawa zamordowania stidenta Win
tera rozjaśnić, należy zwrócić uwagę na pnnkt, na 
który dotąd mało zważano, który jednak może posłu
żyć za podatawę w poszukiwaniach za właściwym 
mordercą.

Mamy tn na myśli pobndkę, która kierowała mor
dercą, czy mordercami. Dotychczasowe dochodzenia 
władz bez wątpienia w tym kierunku wykazały, że 
nie ma się tn do czynienia z żadnem morderstwem 
z zemsty, z rabnnkn, lnb ze zbrodnią, dokonaną pod 
wpływem podrażnienia.

Według dotychczasowych danych mnsi się przy
jąć za pewnik, że mord był jnż dawno obmyślany, 
starannie przygotowany i wreszcie przez kilka mor
derców wykonany w sposób umiejętny. Jako bardzo 
ważny szczegół należy dalej zauważyć, że jeszcze 
próez tego większa liczba osób jnż po dokonaniu mor
du pracowała nad tem, aby, o ile to możliwe, wszelkie 
ślady zbrodni zatrzeć, przy czem mianowicie najwię
kszej wagi jest fakt usunięcia i ukrycia części ciała 
Wintera. Jakaś pobndka, jakiś motyw musiał prze
cież kierować tą zgrają morderców i ich pomocni
ków. Odosobniony człowiek mógłby może dokonać 
zbrodni, bez specjalnego zamiaru, chcć i to jnż tylko 
rzadko może się zdarzyć. Jeżeli jednak większa licz
ba ludzi łączy się w celach zbrodniczych, to mnsi 
być przecież jakiś węzeł, zdolny morderców utrzy
mać w łączności ze względn na ten jeden wspólny 
cel, który ich zbliżył do siebie i który ich popchnął 
do strasznego ezynn.

Do tego przybywa jeszcze ta okoliczność, że wśród 
morderców z Chojnic musiało się znajdować kilku, 
znających się na budowie i umiejętnej sekcji ciała 
ludzkiego. Rozćwiartowanie ciała Wintera zostało 
przeprowadzone z taką zręcznością i umiejętnością, 
że mordercy już naprzód musieli się zaopatrzyć w 
potrzebne do tego przyrządy, jak w nóż, piłę, stół, 
w mateijał, potrzebny do opakowania poszczególnych 
części ciała, tudzież musiał ich użyć człowiek, ma
jący dokładną znajomość i doświadczenie w sekąjono- 
wanin ciała ludzkiego. Wszystkiego tego dowodzi stan 
znalezionyeh części ciała zamordowanego.

Ten stan naprowadza każdego, kto tylko spokoj
nie i bez uprzedzenia rozważy fakty, towarzyszące 
mordowi chojnickiemu, także na pobudkę zbrodni i 
zdaje się, że dotąd władze za mało umiały skorzy
stać z przedmiotowych dowodów lekarskich, oraz 
z opinji i protokołów obdukcji, przeprowadzonej przez 
rzeczoznawców. Obok umiejętnego rozłożenia ciała 
Wintera uderza w oczy jeszcze inna okoliczność, a 
mianowicie zupełny brak krwi. Na ten ostatni fakt i 
jego przyczyny również za mało kładziono naeiskn i 
nie nmiano należycie ocenić jego doniosłości, do któ
rej ocenienia potrzebne są specjalne wiadomości z za
kresu medycyny, to też należy także i ogół pouczyć 
o przyczynach i doniosłości faktu, jakim jest zupełny 
brak krwi w ciele Wintera.

Krwią i jej obiegiem tak w ludzkim, jak wogóle 
w zwierzęcym organizmie, kieruje serce w ten spo
sób, że obieg krwi zależy wprost od serca. Serce 
działa na sposób pompy i póki ten jego ruch nie u- 
staje, póty krew krąży w nieprzerwanym ciągu. Sko
ro jednak serce bić przestanie, krew przestąje także 
krążyć, pozostając w naczyniach krwionośnych orgt

t y l k o  u  C h r z ę ś c i  a n i
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nizmu i nader szybkę się ścinając. Sekcje zamordo
wanych ludzi wskazują, że krew znajduje się w na
czyniach z wyjątkiem t<\j krwi, która wypłynęła bez
pośrednio przez ranę, śmierć sprowadzającą. Abso
lutny brak krwi w częściach ciała Wintera wskazuje 
zupełnie jasno, że moidercy musieli starać się o to, 
aby przy morderstwie krew z ciała równo wysączyć 
i w tym celu dokonać zbrodni w ten sposób, ażeby 
umożliwić zupełne spłynięcie krwi z ciała ofiary. 
Ciało zamordowanego Wintera nie okazało zresztą 
żadnych innych obrażeń.

Znaleziona głowa i tułów wskazują dalej na to, 
że Winterowi przecięto szyję n dołu w jej miękkich 
częściach i równocześnie wielkie aorty szyjne, prowa
dzące do głowy. Zamordowany Winter skonał przez 
zewnętrzny krwotok z przeciętych naczyń szyjnych. 
Jest to fakt, który w żaden sposób zbić się nie da. 
Ten sposób zamordowania umożliwia w następstwie 
zupełny upływ krwi z całego ciała, gdyż serce po 
przecięciu szyi dalej funkcjonuje i utrzymuje krew w 
obiegu. Mianowicie serce wypompowuje swymi ru
chami w ten sposób krew z ciała, że ona musi wy
płynąć na zewnątrz przez otwór, zrobiony w szyi. 
Ciało będzie miało w sobie coraz mniej krwi, bicie 
serca będzie coraz słabsze, aż w końcu ustanie zu
pełnie i wskutek krwotoku nastąpi śmierć.

Jak już wyżej zaznaczyliśmy, w mordzie musieli 
uczestniczyć doświadczeni ludzie, którzy z budową 
ciała ludzkiego byli obznajomieni. Skoro ci mordercy 
wybrali taki sposób zamordowania, który musi spro
wadzić zupełne wysączenie krwi z ciała, jest niezbi
tym dowodem, że celem i wolą zbrodniarzy było usu
nięcie krwi z całego ciała. I na tern polega osta
teczny cel, pobudka mordu stąje jasno przed oczyma 
dla każdego Uieuprzedzonego badacza. Mordercy stu
denta Wintera dlatego tak starannie obmyślili i wy
konali zbrodnię, aby posiąść krew zamordowanego. 
Dowodnie wskazują nam to wszystko znalezione reszt
ki zamordowanego.

Powyższe spostrzeżenia nabierają jeszcze więcej 
znaczenia, jeżeli się je porówna z podobnym mor
dem, dokonanym w styczniu 1883 r. na chłopcu Cy
buli w Skurczu.

Publiczna rozprawa sądowa przeciw Izraelskiemu 
wydobyła już na jaw wiele analogji: zupełny brak 
krwi w ciele, cięcie na szyi, umiejętne, a takie same 
rozćwiartowanie ciała budzą nawet przypuszczenie, że 
na obu młodzieńcach, Cybuli i Winterze, mordu do
konała ta sama ręka. Powyższe wyjaśnienia i wnio
ski wypływają same z objektywnej obserwacji, przed
sięwziętej na znalezionych częściach ciała zamordo
wanego.

Szczegółowa obserwacja prowadzi jeszcze do dal
szych spostrzeżeń. Sekcja lekarska nietylko rozjaśnia 
kwestję, co spowodowało morderców do wykonania 
zbrodni. W krtani bowiem znaleziono resztki potraw, 
które już częścią były strawione, co dowodzi, że mu
siały się już przedtem znajdować w żołądku. Nasuwa 
się tu pytanie, w jaki sposób stać się mogło, że te 
potrawy z żołądka napo wrót wróciły do gardła. Me-

SŁOWIAŃSKA KREW.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

8 ) przez

D A N I E L A  L E S U E U R .

(Ciąg daluy)

W Campo Santo twarzyczka jej olśniła Hu
berta nieziemskim swoim powabem, podbijającą 
czystością spojrzenia, imponującą godnością wy
razu. Te same zalety dostrzegał i w profilu pię
knego dziewczęcia. Lecz tym razem odkrył wię
cej jeszcze, odkrył blask tego zmysłowego pię
kna, którego palące promienie dosięgły jego 
serca, raniąc je tak nagle.

Podziwiał ciężkie włosy, spadające falą na 
jej smukłą szyję, podziwiał koloryt cery, przez 
którą przebijała krew szlachetna i żywa, rozko
szował się delikatnym rysunkiem ucha, wychy
lającego się z pod pukli włosów; zachwycała go 
białość delikatna ciała o miękkim połysku, wi
docznego w wycięciu sukni; pełne ramiona, 
okrągła i wysmukła talja, pełen wdzięku rysu
nek liny w ramionach i lekkich gestach 'rąk 
przy podnoszeniu lornetki, budziły w nim bez
graniczny zachwyt.

Nagle spotkała go niespodzianka.
Nieznajoma dziewczyna podniosła prawą, dro

bną swą rączkę dó włosów. Miała zarzucony na 
ramiona płaszczyk różowy, ubierany srebrem, 
kolorem odpowiadający sukni z różowej krepy, 
również srebrem lamowanej i lekko wyciętej pod 
szyją. Zapewne szpilka, przytrzymująca zarzutkę, 
niezręcznie wpięta przez pannę służącą w nie
zwykle bujne włosy dziewczęcia, zadrasnęła tę 
główkę tak czarowną.

Zgrabne jej palce długo szukały główki 
szpilki pod srebrnym haftem koronki, zdołały 
wreszcie rozplątać jej fałd i wtedy hrabianka 
Miranow wydobyła na wierzch szptykę.

dycyna podaje kilka sposobów wyjaśnienia takich wy
padków.

Wobec tego, że na ciele zamordowanego Winte
ra nie znaleziono żadnych innych obrażeń, a w gar
dle były resztki na pół strawionych potraw, nie ule
ga wątpliwości, że Winter został nagle napadnięty 
przez kilku morderców (ua częściach ciała zauważo
no pewne ślady walki, a nadto zamordowany miał 
być silnie zbudowany), że wskutek zatkania mu mięk- 
kiemi chustkami nosa i ust, był bliski uduszenia, 
wskutek czego owe resztki potraw wróciły się z żo
łądka do gardła, a wreszcie że mnsiał być trzymany 
przez kilka osób i że wtedy morderca przeciął mu 
ostrym nożem szyję.

Wszystkie powyższe wnioski opierają się na ba
daniach, przedsięwziętych na znalezionych częściach 
ciała zamordowanego Wintera.

Te objektywnie przeprowadzone spostrzeżenia ma
ją być, jak to zaznaczyliśmy na wstępie artykułu, 
podstawą dla dalszych dochodzeń, zwłaszcza w tym 
kierunku, gdzie należy szukać morderców.

Z końcem tego miesiąca sąd przysięgłych w Choj
nicach ma sądzić czterech świadków, których zezna
nia, jeżeli są prawdziwe, mają wykazać dowodnie, 
że mord na Winterze został dokonany w Chojnicach 
w piwnicy domu, będącego własnością rzezaka Adol
fa Lsvy’ego. Berlińska „Staatsbiirger Zeitung" zwra
ca się w ogólnym interesie do odnośnych władz z żą
daniem, aby przed trybunał zawezwały także rzeczo
znawców, którzy przeprowadzali obdukcję części ciała 
Wintera, mianowicie dra Mullera i dra Bleskego z 
Chojnic, tudzież dra Mittenzweiga i dra Stórmera z 
Berlina. Dla osądzenia wiarogodności zeznań świad
ków Masloffa, Rossa i Berga, którą to kwestją bę
dzie się właśnie zajmował sąd przysięgłych, opinja 
rzeczoznawców musi mieć wielkie znaczenie.

Z KRAJU.
Sprawa ubezpieczenia bydła. — Wystawa owocowa. — 

Przywileje żydowskie.
Od młodego, przedwcześnie zgasłego publicysty 

ś. p. Włodzimierza Raszewskiego otrzymaliśmy na 
kilka dni przed jego śmiercią do umieszczenia nastę
pujące uwagi w sprawie dość ważnej i szerokie koła 
rolnicze żywo obchodzącej. Uwagi te brzmią, jak 
następuje:

Potrzeba silnej podpory dla rolnictwa, handlu i 
przemysłu krajowego jest jasna; idzie tylko o to, 
żeby tego rodzaju reforma równomierne przyniosła 
korzyści tak rolnictwu, jak przemysłowi i handlowi 
i to nie czasem „handlowiu żydowskiemu, lub nie
mieckiemu w Galicji, lecz kupcom chrześcijańskim, 
polskim.

Taką inowacjąt byłoby bezsprzecznie państwowe, 
powszechne, prz) musowe ubezpieczenie bydła. Wszak- 
źeź bydło zajmuje w majątku krajowym pozycję na 
przeszło 400 miljonów koron, wszakżeż eksport by
dła wynosił do niedawna około 100 miljonów koron,

Było to cacko jubilerskie, które w paryskiem 
towarzystwie odważyłaby się nosić jedynie ko
bieta zamężna, gdyż główka szpilki w kształcie 
owocu jerzyny, lśniła blaskiem brylantów.

Hubert drgnął. Brylanty te na głowie mło
dej i skromnej dziewicy, zadziwiły go i zanie
pokoiły prawie.

— Czyżbym się mylił? A może w istocie 
ona nie była córką Miranowa? — pętał sam 
siebie, zwracając baczne spojrzenie tym razem 
na samego Rosjanina.

Sędziwy bojar pochylał się właśnie nad dzie
wczęciem. Na wypukłem, szerokiem czole star
ca, malowały się prawdziwie królewska powaga 
obok niespożytego hartu woli, lecz w przenikli- 
wem jego spojrzeniu drzemały ponure blaski 
gromów ukrytych. W salonie księżnej Carlione, 
Hubert, opisując hrabiego Miranowa, porównał 
wzrok jego do połysków stali. Porównanie było 
trafne. Błyskawice siwych tych źrenic niezawo
dnie umiały wpijać się w pierś ludzką, jak lśnią
ce ostrze szpady.

Na razie straszne te oczy spoczywały na 
twarzy dziewczęcia, które w sercu markiza de 
Brenaz obudziło zwolna tak namiętne uczucie. 
Milczącą wymową tych oczu uspokoiła go.

Natychmiast przyszło Hubertowi na pamięć 
pierwsze Wrażenie z Campo Santo, kiedy nie 
miał żadnej wątpliwości, że starzec jest ojcem 
dziewczyny.

Tymczasem Miranow przemówił słów kilka 
do swej towarzyszki i uśmiechnął się. Uśmiech 
to był łagodny i żartobliwy, z jakim rodzice 
zwykle zwracają się do dzieci. Uśmiech podniósł 
nieco w górę zawiesisty wąs jenerała, zlewając 
niespodzianą słodycz na nieodgadnioną, a potę
żną maskę jego oblicza.

— Ależ tak, to jej ojciec, który rozpieszcza 
swoje dziecię.

Może wyprosiła sobie tę śpilkę, a 'on nie 
jest w stanie niczego jej odmówić. Zresztą dzie
wczęta Północy, podobnie jak Amerykanki, pra
wie od dzieciństwa stroją się w brylanty i wy- 
chodzą same.

aby — dodajemy zaraz — spaść niestety po dwóch 
latach nierozsądnej gospodarki (zniesienie koatumacji!) 
na 12 miljonów koron.

Sposobność do akcji w wielkim stylu, do wytwo
rzenia istotnej dźwigni przemysłu, handlu i rolnictwa 
krąjowego. nadarzy się za dwa lata, gdy Austrja 
przystąpi do odnowienia traktatów handlowych z 
Niemcami. O istniejącym traktacie z państwem „bo- 
jaźni Bożei “ nie wypowiadamy własnego zdania, lecz 
sięgamy po opiuję fachowca i oto w broszurach 
członka krakowskiej Izby handlowej Mandla znajdu
jemy następującą druzgocącą, krótką krytykę obowią
zującego traktatu:

„Mamy układ na papierze z Niemcami bez ża
dnej Wartości, gdyż Niemcy nigdy nie otwierają gra
nicy z poczucia obowiązku, lub lojalności, tylko we
dług zapotrzebowania świeżego mięsa; wtedy nie 
przeszkadzają importowi, nie zważając nawet na za
razę u nas panującąu.

Celem uwag niniejszych jest — wykazać, na ja
kich premisach możemy zawrzeć korzystny traktat 
handlowy z Niemcami i równocześnie uzdrowić całe 
gospodarstwo krajowe.

Tak wytrawny znawca stosunków jak Andrzej 
hr. Potocki, wskazał jako referent Rady nadzorczej 
Towarzystwa Wzaj. ubezp. w Krakowie jako jedyną 
deskę ratunku ogólne, przymusowe, państwowe ubez
pieczenie bydła. Poparło go silnie zebranie delegatów 
rzeczonego Towarzystwa, oraz tegoż dyrektor p. Ed
mund Gómiłł-Piotrowski (Cfr. „Ekonomistę polskie
go").

Zresztą po za osobami prywatnemi już Sejm kra
jowy, Towarzystwo rolnicze i Izba handlowa oświad
czyły się za tą instytucją. Bo i jakżeż nie popierać 
idei państwowej asekuracji, skoro chów bydła, wy- 
dajność ziemi, obrót w handlu i przemyśle, zdrowo
tność w kraju — podniosą się, podnieść się muszą, 
gdy dzięki niskiej premji (3—5 złr. za 10 sztuk) 
zyskamy zdrowe, silne bydło. Nie ulega bowiem wąt
pliwości, iż każdy chłop dobrowolnie donosić będzie 
o sztukach zachorzałych, jeżeli tylko mieć będzie pe
wność, że za każdą stratę otrzyma odszkodowanie. 
„Lichwa bydlęca" przestanie grasować, dobrobyt wśród 
włościan zakwitnie, skoro tylko o „gadzinę" nie bę
dzie, jak dotąd, kłopotu!

Koło polskie i wpływowe osobistości winny jednak 
dopilnować, ażeby ciężar zaprowadzenia instytucji 
państwowej asekuracji na bydło wzięło na siebie całe 
państwo, a nie kraj, 1) dlatego, że całe państwo 
odniesie stąd pożytek ; 2) ponieważ koszty wprowa
dzenia w życie inowacji będą tańsze.

Pierwszym krokiem do rozciągnięcia asekuracji 
przymusowej, państwowej, na krąj cały, byłoby wskrze
szenie kontumacji. Następnie, za rocznym dodatkiem 
2000 koron, 240 galicyjskich weterynarzy chętnie 
podjęłoby się administrowania nowej instytucji. Ro
zumie się, że wchodziliby oni, oraz włościanie i wój
towie do komisyj szacunkowych, które normowałyby 
bezparcjalnie odszkodowania według cen targowych 
stolicy.

W tem ku wielkiemu zdziwieniu Huberta 
hrabia Miranow podniósł się z fotelu a za nim 
wstała piękna jego towarzyszka.

— Jakto, czyżby nie chcieli wysłuchać do 
końca koncertu?

Pytanie to, jakie sobie Hubert sam zadał 
w duszy, charakterystyczne w swej prostocie, 
dawało doskonały wyraz uczuć młodego marki
za. Bo oto już długie dwie godziny od chwili 
rozpoczęcia koncertu trwała uwaga słuchaczy i 
zachwyt Huberta de Brenaz, a on nie spostrze
gał tego wcale pod wpływem gwałtownego wzru
szenia, które olbrzymie robiło postępy w wrażli- 
wem jego sercu, a którego nie śmiał jeszcze na
zwać miłością.

Piękna nieznajoma przeszła tuż obok niego, 
a za nią kolejno rzędami krzeseł podnosił się 
gwar podziwu na widok tej olśnięwąjącej pię
knością swą kobiety.

Hubert czuł się dziwnie pomieszany. Serce 
uderzyło gwałtownie, skronie zwilżyły się lekko. 
A do duszy jego, podobnie jak w opustoszałą 
świątynię, w której nagle odezwie się dźwięk 
słodki organów, zlewało się dziwnie uroczyste i 
błogie upojenie.

Wkrótce jednak inne wrażenie przebudziło 
go z tych snów ułudnych. Dźwięki orkiestry o- 
dezwały się na nowo. Wytężył słuch. Orkiestra 
wykonywała ostatni punkt programu: „Taniec 
szkieletów" SaintSaensa. Był to znowu jeden 
z nąjbardziej ulubionych utworów Huberta. Heż 
to razy już oklaskiwał tę czarującą fantazję mu
zyczną, która aż do złudzenia oddawała suchy 
szelest kości szkieletów, porwanych w wir peł
nego melancholji tańca.

Długimi godzinami przesiadywał na tarasie 
kawiarni, położonej naprzeciw hotelu miasta Pa
ryża, pozornie zajęty lekturą dzienników, a w 
rzeczywistości pilnie przyglądając się przecho
dniom, którzy przechadzali się w cieniu drzew 
palmowych, lub wstępowali do kasyna gry.

(Ciąg dalny ustąpi)-



Vr. 227. „GŁOS NARODU* z dma 5^październiku
Ażeby wreszcie uprzytomnić społeczeństwa nasze* 

ma, że akeya w kierunku. zaprowadzenia ogólnego, 
przymusowego, państwowego zabezpieczenia bydła nie 
spotka się z zasadniczą opozycją w łonie rządn, przy
taczamy na zakończenie opinję radcy dworu w mini
sterstwie spraw wewnętrznych p. Bernarda Sperka 
(Cfr. tegoż broszurę: „Die obligatorische Reichsvich- 
Yersicherungu Jubileum Verk 1848—1898. Separat- 
abdruck Wien 1899. Yerlag Moritz Perles).

Wykazawszy, że uprawa ziemiopłodów ściśle za
leżna jest od hodowli J>ydła (boć bez bydła niema 
nawozu, bez nawozu trudno uprawiać glebę!), a mniej 
donośną, niż ta ostatnia, zaznacza radca Sperk, że 
podniesienie hodowli bydła jest niemożliwe, dopóki 
kapitał w nią włożony nie zostanie zabezpieczony 
przed stratami, powstałem! wskutek epidemji.

Nieustanna walka z epidemją celem spokojnej 
działalności eksportowej, musi stać się hasłem nasżych 
rolników, gdyż ty lk^nrofto  i dobrze odżywione by
dło przedstawia nąjf^atszą kopalnię złota naszego 
państwa. 4

Ubezpieczenie mnsi obejmować cały inwentarz ży
wy i wszystkie wypadki [śmierci wywołane jakąbądź 
chorobą. Czas posiadania sztuki nie powinien wcho
dzić w rachubę, uciążliwa kontrola nad stanem i 
zmianą pojedynczych sztuk, winna odpaść zupełnie 
a oszacowanie bydła, celem oznaczenia wysokości od
szkodowania, winno być dokonane na podstawie cen 
targowych.

Postulatom tym nie są w stanie uczynić zadość 
instytucje prywatne, podjąć się tego może rząd. Pań
stwowe przymusowe ubezpieczenie powszechne tylko 
przynosi zyski, a żadnych strat i zapewnia rol
nikom sprawiedliwą i równą ochronę bydła a innych 
obywateli uwalnia od eałego szeregu niebezpieczeństw 
dla zdrowia i życia!

Zreasumujmy korzyści ubezpieczenia państwowego:
1) Administracja najprostsza i najtańsza i dzięki 

temu nąjniższa preuąja;
2) równomierna ochrona przed stratą bydła;
3) wolny ruch na targach bydlęcych w  ̂obrębie 

państwa i ożywienie handlu z zagranicą;
4) szybkie i gruntowne wytępienie chj 

nyeh i powstrzymanie zawleczenia 
obcyeh;

5) zyskowność hodowli bydła;
6) zabezpieczenie zdrowia lud

ność bicia chorego bydła.
Że korzyści te nie są fikcją, wyk; 

ność walki z tnberkulozą bydła, 
państwa (kontumaęja) udało się w; 
ciągu lat czterech.

Tyle radca Sperk.
Niechże ci, którzy dla dobra 

agitacji na rzecz ogólnej asekuracji1 
w Wiedniu posiadają potężnego rzeczi

z Wieliczki, Korczyński z Radziszowa i wielu innych 
ze Swoszowic, Konar, Tyńca, Sidziny i Skawiny. 
Okazów uzyskanych od wieśniaków było stosunkowo 
bardzo nie wiele. Stąd widać, że ta gałęź jest u lu
du wiejskiego zaniedbana.

Przy otwarciu tej wystawy przemówił p. Udziela 
zachęcając gorącAglfaczycielstwo do pracy na polu 
sadownictwa i ogrodnictwa. Wykazał z naciskiem, 
żo lud, który zajmie się tak korzystną dla siebie

zostawią Chińezykom eałą tę przestrzeń w Aiji, któ
rą zechcą Chińczycy i wszyscy żółci sobie wziąć i że 
za lat 15— 20 ruch taki powtórzy się znów, ponie
waż Chiny przez lat 15— 25 mogą dać 50.000.000 
wykształconych młodych ludzi, którzy będą je refor
mowali. Jako przeciwstawienie Europie w ChinacJ 
będzie się rozwijał, podług słów zmarłego, nacjonalizi 
chiński dla Chin.

pracą w ogrodzie, który będziemiał owe 
wizn podostatkiem i nauczy się odpowied 
wych, prędzej zwalczy biedę, ła 
się tak materjalnie jak i morał# 
za karczmą i kieliszkiem, bo 
miłe i korzystne zajęcie a zdroł 
i napój, który mu nie wycią 
lecz owszem majątku przyspórz 
a przee to bogactwo krajowe 

Nastanie miał wykład o 
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Ze Skawiny piszą nai?
0 biedzie ogólnej naszego kraju, 
głowę, jak tę biedę z kraju w; 
wo podźwignąć jak stw 
biedę, a nie mogąc sję 
ćci wydobyć, szuka da! 
nuje swoje siły, któreby 
tkować można, poświęca s
1 życie nawet dla korzyści 
ojczystej ziemi zostawia 
z tej ziemi wydobyć, nie, 
nie potrafi ich dla siebie 
i bieda, choć bogactwo 
łęzie tego bogactwa ziemi na 
niepoślednią jest ogrodnictwo, na które przyjaciele 
polskiego ludu tak gorąco zwracają uwagę i do pod
niesienia tej gałęzi z zapałem nawołują. Jednakże 
nawet najpiękniejsze mowy i pisać, nąjgorętsze pra
gnienia dotąd nie trafią do celu i nie przyniosą u- 
pragnionego pożytkn, dokąd nie znajdzie się droga, 
którąby trafić można było wprost do ludn, aby mn 
dać właśnie to zroznmienie własnego interesu i umie
jętności spożytkowania tego darn Bożego, jaki ma, 
t. j, ziemi. Już od dłuższego szeregu lat pracuje 
wytrwale „Towarzystwo sądowniczo-ogrodniczeu, ale 
cóż, kiedy dotąd praca jego, choó tak zacna i poży
teczna w lud wsiąknąć nie mogła.

Aby tę trudność pokonać, postanowił cichy, ale 
gorący pracownik nad oświatą ludu p. Seweryn Udzie 
la popróbować użyć do tego sił nauczycielskich w swo
im okręgu szkólnym. Przy sposobności tegorocznej 
konferencji okręgowej rzucił pomiędzy nauczycielstwo 
myśl urządzenia wystawy owoców z okolicy Skawiny. 
lf)śl ta trafiła na dobry grunt. Z godną uznania 
starannością zebrała pewna ezęść nauczycielstwa mnó
stwo (przeszło .400) okazów owoców i przesłała je do 
szkoły w Skawinie, gdzie ta wystawa urządzona zo
stała. Dnia 29 września zjechało się nauczycielstwo 
i zaproszeni goście na tę wystawę. Tu dopiero po
kazało się do czege skrzętna praea doprowadzić mo
że, jak piękne i szlachetną owoce nasza ziemia wy
dać potrsfi. Widzieliśmy tu takie okazy, że ani naj
bardziej kwitnące pod tynr względem kraje piękniej
szych przedłożyćby nie megły. A celowały przede- 
wszystkiem dwory pp. Padlewakiego w Libertowie, 
Hallerowej w Polance, Lisowskiego w Korabnikach, 
dalej pp. Gabrjelskl, Kozubski, dr Podobiński i A. S.

chni- 
niekiego i z 

pdowSkie, 
na miejecn, do 

>czjfy bunt masowy, 
znacząją dla przywód- 
itmtowanych rozstrzo

sem panom żydkom, jak sami 
głowy za tę demonstrację nie 
o to u panów ministrów po- 

Szanownej Redakcji w tym 
Bedakąja fakt ten w swem 

żeby wszyscy obywatele 
leli, że dla wojaków z lu- 
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;uiy wojenne już nie ist- 
tam inne prgwa cywilne, 
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ZE ŚWIATA.
Święta chińskie, .g^fółw ysep koreański.

Wobec powszechnegM$dnteresowanis, wywołane
go zawieruchą chińską, gazety rosyjskie codzień po
dają coś nowego, jakiś nowy szczegół z życia Chiń
czyków. Tak np. znajdujemy w „Siewiernym Kurjerzeu 
przedruk artykułu z wychodzącej w Port-Arturze ga
zety „Nowy Kraju, w którym .autor, pomiędzy inne- 
mi, opisuje, jak przepędzają Chińczycy swoje święta. 
Święta chińskie są nieliczne i przechodzą dość spo
kojnie, z wyjątkiem tylko Nowego roku, który świę- 
tują przez cały pierwszy miesiąc. Nie wszyscy je 
dnakże mogą na tak długo odrywać się od swych 
zajęć, więc też od połowy miesiąca, po tak zw. świę
cie „Latami*, biorą się już do roboty. Święto „La
tarnitt jest punktem knlminacyjnym noworocznych 
świąt i charakteryzuje je iluminacja i puszczanie ra
kiet. Latarnie, używane wówczas do iluminacji, są 
bardzo artystycznie odrobione; wewnątrz ich są ufca 
wionę figury, któTe pod wpływem dochodzącego po
wietrza ciągle się ruszają, odbijająe się na ciemnię 
ścianie latarni. Oprócz tego, każdy mniej więcej za
możny Chińczyk jpali przed swym domem beczkę, na
pełnioną wybuchającą lecz nieszkodliwą substancją. 
Najciekawszym epizodem z tych świąt są walki smo
ków. Bywają one dwojakie: po pierwsze, polegają 
na tem, że koło latarni, wyobrażającej słońce, wie 
sząją dwa lwy, podobne do smoków, wprowadzane w 
ruch sznurkami; lwy te z wielką zażartością rzucają 
się na słońce, aby je pożreć. Ltcz to nie jest jeszcze 
rzeczywistą walką smoków. Rzeczywista zabawa skła- 

. da się z grupy aktorów na szczudłach i potwora, 
zrobionego sztucznie i wprowadzonego w ruch przez 
15—20 ludzi, którzy go niosą na kejach. Smok by
wa zwykle wielkości 10— lj> sążni, wewnątrz jego, 
na miejscu paszczy i oczu, są pomieszczone latarnie. 
Słońce przedstawia ogromna czerwona latarnia. Wal
ka odbywa się przy dźwiękach muzyki. Następnie 
znąjdnjemy w „Nowem Wremieni“ ciekawą korespon
dencję z Władywostoku, w której autor, pomiędzy 
inndmi, mówi o śmierci znanego kupca rosyjskiego 
w Chinach, Starcewa, spowodowanej ostatniemi wy
padkami. Zmarły, niepośledni znawca Chin i tamtej
szych stosunków, jak twierdzi korespondent, miał się 
wyrazić, że obecnego rachu ludowego w Chinach, nie 
uda się zwalczyć Earopejczykom i że oni w końcu

lółwy- 
To 

irawy 
niezgo- 

ihanie. 
cb, stanowi 

złączone orga- 
rnie bogaty o kii- 

y części Europy śro- 
a kryje w łonie swo- 

mineralne i wielkie po- 
a dróg komunikacyjnych, 

wskutek czego nie mógł się rozwinąć^ani przemysł, 
ani też handel wewnętrzny. ^

Korejczycy, których jest przeszło 12 miljonów, 
są plemieniem rasy żółtej pośredniem pomiędzy Chiń
czykami a Japończykami z domieszką krwi ludów 
pierwotnych, które przed wtargnięciem Mongołów zie
mię tę zamieszkiwały. Wyżsi znacznie od Chińczy
ków i Japończyków, silni, dobrze zbudowani, Koreań
czycy o wiele są przystojniejsi od Chińczyków, po- 
mimo, że zachowali w twarzy typ mongolski.

* Religja ieh nacechowana jest wielkim indyferen- 
tyzmem. Trzymają się przeważnie zasad Konfacjusza 
w klasach wyższych, Taocego lab Buddy. Jedynie 
kult przodków cieszy się powszechnem uznaniem, lecz 
nie w takim stopniu, jak w Chinach. W obęjściu są 
bardzo grzeczni, obłndni, jak Chińczycy, lecz posia
dają o wiele więcej od nich zdolności do przyswoje
nia sobie knltury zachodniej. Chrześcijan nienawidzą 
i częstokroć gwałtownie występują przeciw misjona
rzom i wyznawcom chrześcijanizmu. Nie używają na
pojów wyskokowych, ani opjum, nie spożywają mię
sa wołowego, masła i sera, a nigulabień ze ich przy
smaki to pieczeń z psów, szczurów lub małp.

Kobiety koreańskie traktowane są jak niewolnice, 
nie posiadają żadnych praw, a* przy zamążpójściu 
tracą swoje nazwisko. Są one przytem przedmiotem, 
handlu i pozostają w zupełnej od mężczyzn zależno
ści. Wielożeństwo jest dozwolone, lecz trafia się rzad
ko z powoda wielkiego ubóstwa Koreańczyków.

Ubóstwo prawie powszechne w ziemi tak bogatej 
w skarby przyrody i tak bardzo urodzajnej zakrawa 
wprost na ironję. A jednak tak jest niestety. Korea 
bowiem posiada rząd absolutny w nąjszerszem zna
czeniu tego słowa. Plagą krąjn jest kasta urzędni
ków, skopiowana z mandarynów chińskich, lecz prze- 
wyższąjąca ich w zdzierstwie i samodzielności. Wsku
tek rządów tej kasty, Korea zubożała doszczętnie i 
oddzieliła się od reszty ucywilizowanego świata. — 
Wszelki postęp powstrzymywany jest z góry dlatego, 
aby utrzymać ludne ść w zależności ekonomicznej. Je
dni tylko tragarze, których w Korei jest kilkanaście 
tysięcy, wyrobili sobie niezależne stanowisko/ Używa
ni są do przenoszenia ciężarśw i towarów na ple
cach swoich wewnątrz krąiu, tudzież do przenoszenia 
jedynej znanej wewnątrz kraju monety, zwanej „pnnu. 
Jest to mieszanina ołowiu z miedzią i ma ogromne 
rozmiary a małą wartość. Tragarze są bardzo soli
darni i skoro stanie się któremn krzywda, opuszcza
ją dany okręg, dopóki nie uzyslyyą zadość Uczynie
nia. Urzędnicy koreańscy liczyć się muś)^ z nimi, 
bez nich ustałby cały handel wewnętrzny.

Przeważną część urzędników koreańskich stano
wią policjanci różnych stopni. Jest ich taka mnogość, 
że jede£ policjjant ptfeypada na dwudziestu koreań- 
czyków. Policjanci ci, to łapownicy w najlepszym ga
tunku. Po godzinie 5-tąj wieczorem każdy koreań- 
czyk, który się ąjawi na ulicach miasta bywa zatrzy
mywany, a nazwisko jego zanotowane, by naczelnik 
rewirn wiedział, od kogo ma ściągnąć daninę.

Sądownictwo, na wzór duńskiego, ncieka się do 
kar okrutnyc# za lada przestępstwo. Jednym z ro- 
dząjów kary śmierci jest pozbawianie snn delikwenta 
Skazanema na tę karę, którego przytem dobrze od
żywiają, nie pozwaląją ani na chwilę zasnąć. Po nie
jakim czasie dostaje on pomieszania zmysłów, poczem 
dopiero zahtiają go siepacze. Oryginalną jest przy
sięga, składana przed sądem. Koreańczyk, który ją 
ma składać, przynosi do sądn koguta, któremn mnsi 
nciąć głowę za jednym zamachem i bez wahania wy
pić krew, tryskającą z tułowia, koguta zaś zanieść 
do domu i mięso jego ąjeść, przyczem, wedle wierzeń 
koreańskich, jeśli złożył fałszywą przysięgę, umrze 
niezawodnie.

Wojsko koreańskie dopiero od lat trzydziesta do
stało broń europejską i instruktorów japońskich i ro
syjskich. Do niedawna uzbrojone ono było tylko 
w odwieczne samopały, dzidy i łuki. Koreańczyk jest 
dobrym materjałem na żołnierza i w rękach Japoitfi 
lab Rosji siły zbrojie Korei mogą kiedyś stanowić 
koityngens nie do pogardzeni*;

Rządy Korei spoczywał obecnie ^ ^ k a e h  Lu hni, 
który po wojnie ehińsko• jflfcskiej w roku 1895 tytuł 
królewski zamienił na cesarski. Nierdyś był on, po-
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dobnie jak jego przodkowie, wasalem cesarza chiń 
skiego. Cesarz rezyduje w mieście Seulu. Głównym 
portem Korei jest Chemnlpo na morzu Żółtem.

KRONIKA.
«  --------------------------------------

pp^jtalesżari keieltley. W piątek Flawji i Charytyny, 
panien; w sobotę Brunona, biskupa, wyznawcy i Magnu
sa. biskupa; w niedzielę Najśw. Marji Panny Różańcowej, 
Helana, wyznawcy i Justyny, panny, męezenniczki.
'M Kaleadarz myiNwikl. W październiku wolno polować 
na: jelenie garnce), rogacza (sumce sarn), zające; na głu- 
szce, cietrzewie, jarząbki, kuropatwy, bążanty, przepiórki^ i 
dropie, pardwy i dzikie gołębie, oraz na ptactwo,* 
tne i wodne w ogólności.

Dziki i lisy anitij tępić.
Prsei, cały rok ui® wolno polować i należy ochraniać:

łanie, sarny (kozy), 
głuszców i cietrzewi.

Kałamarz ryki ckl. W .
pstrąga i łososia, oraz raka'

>-iieMiif* astreeenlazey. . . . . ..................   r _
się w piątek o godzinie 5 minut 52, uakó& p»v*>ada o 
godz. 5 minut 10; długość dnia godzin 11 minut 18.

Stan powietrza. Dnia 5 października o godzinie 7 rar o, 
barometr 747*2, termometr Ą 4*7. wilgotność 84%, wian 
wschodni. 5.

piczaki, tudaiez sa

emikn ochraniać należy: 
a i samicę.

Wi»ió3 tlońoa rospoc

Repertuar Teatru Miejskiego.
W sobotę, 6 paźdz.: „Hedda Gabler1*, sztuka w 4 ak

tach Henryka Ibsena (nowość).
W niedzielę, 7 paźdz.: „Hedda Gablersztuka w 4 ak

tach Henryka Ibsena.

* Nie dała za wygraną „Nowa Reformau w 
swoich niegodziwych i kłamliwych napaściach na dra 
Włodz. Lewickiego i nsitnje we wczorajszym wie
czornym nnmerze świadczyć się dziennikiem, wycho
dzącym po niemiecku w Pradze p. t. „Politik", ja
koby dr Lewicki szerzył w Pradze jakąś panalawisty- 
czną propagandę. Otóż i tym razem sroga spotkała 
„Nową Reformę" kompromitacja. Właśnie mamy 
przed sobą numer „Politiku, który dzisiaj zrana nad
szedł do Krakowa. W nnmerze tym rejestruje „Po- 
litikw artyknł „Nowej Reformyu, zwrócony przeciw
ko wiecowi w Pradze i* dodaje, jako komentarz do 
tego artykułu, że „Nowa Reformau martwi się na- 
dewszystko potępieniem, zwróconem przeciwko lwow
skim rękodzielnikom, ńiechcącym brać udziału w wie
cu. Zacytowawszy zaś ustępy z artykułu „Nowej Re
formy", oświadcza „Politik", że nie jest prawdą, aby 
podczas kongresn pragskiego były jakiekolwiek pan- 
slawistyczne epizody! Zdaje się, że to wystarczy na
wet tym, którym nie wystarcza stanowisko, jakie nasz 
dziennik zawsze wobec panslawizmn zajmuje. Świadek, 
ppwołany prz*z „Nową Reformę" — szkaradnie ją za
wiódł.

* Naprzód contra Rotterowi. Siarczystą filipi- 
kę palnął „Naprzód" przeciw Radzie miejskiej z po 
wodn zaprzedania miasta tramwajowi. Czyżby nie 
wiedział, że obrońcą słupów szubienicznycb i prze
wodów nadziemnych, był jego serdeczny przyjaciel 
p. Rotter, że gdyby nie jego wymowa i zabiegi, nie 
jego poświęcenie się dla konsorcjum tramwąjowego, 
nie byłoby miasto oszpecone i  oddane na łap obcym 
wydrwigroszom. A może na „skoncentrowanym" Rot
terze poznali się jnż nawet międzynarodowi jego 
przyjaciele ?

* Samobójstwo studenta. Wczoraj wieczorem po
wiesił się w swem mieszkania 19 letni uczeń szkoły 
przemysłowej, Sjanisław Drozdowski. Denat pozosta
wił list, w którym za powód samobójstwa podaje 
zdenerwowanie i niemożność uczenia się mnzyki, 
która jedynie byłaby w stanie uwolnić go od rozdra
żnienia i melancholji. Zwłoki przewieziono w czarnej 
trumnie do zakładu medycyny sądowej^

Majestat śmierci zdaje się nic a nic nie wpły
wać na ciemne, zabobonne umysły. Dowodem tego, iż 
ktoś nciął i schował kawałek postronka, na którym 
obwiesił się nieszczęsny samobójca — „na szczę
ście!"

* Samobójstwo w  r z e ź n i^ a ś  o godzinie 91/* 
rano Towarzystwo ratunkowe zawezwane zośtfało do 
rzeźni miejskiej, gdzie znaleziono trupa weterynarza 
miejskiego p. Jakowskiego. Denat poderżnął sobie 
brzytwą szyję aż do kręgosłupa. Ritunek okazał się 
bezcelowym.

* Śmierć przypadkowa. Wczorąj przed godziną 
2 po południu do otwartej piwnicy w bramie domu 
pod 1. 7 przy ulicy Szpitalnej wpadł 32 lat liczący 
Wawrzyniec Chwastek, wyrobnik, trudniący się prze
wożeniem mebli ze składów żydowskich. W tym upa
dku pękła Chwastkowi podstawa czaszki. Pogotowie 
ratunkowe, po opatrzeniu, odwiozło go do szpitala 
św. Łazarza, gdzie wieczorem tego dnia wyzionął du
cha. Chwastek, jak się pokazuje, oddawał się nałogo
wemu pijaństwu i tym razem nie był trzeźwy. Pozo
stała po nim wdowa i czworo dziani.

* W kościele Marjacklm przytrzymano wczoraj 
wieczorem nieznanego mężczyznę, ukryte6o za ołta
rzem. Aresztowany udawał głuehego i na pytania nie 
chciał odpowiadać. Zagadkowe indywiduum zostało 
umieszczone w aresztach policyjnych pod telegrafem. 
Pod telegrafem okazało się, że mniemanym głuchym jest 
to Józef Kosek, który dnia 28 sierpnia aresztowany 
był za kradzież pieniędzy z puszki W tymże kościele, 
za co otrzymał karę 2-tygodniowego aresztu. Kosek, 
niegdyś dobry robotnik krawiecki, p ^ p r  się na lekki 
chleb złodziejski i wielokrotnie był jnż karany za 
kradzież i pijaństwo.

* Inauguracyjne przedstawienie w teatrze lwow
skim odbyło się wczoraj wobec przepełnionej wido
wni. Na program złożyły się: „Baśń noey święto
jańskiej", prolog, napisany przez Jana Kasprowicza 
(obszerne siicszczenie tego utworu znajdą czytelni
cy

ło pełno podszc 
razem zawierał^ 
zbrodnię z § 61 
tywy

niedzielnym „Głosie literackim") i „Janek", 
Żeleńskiego. Zarówno twórców, jak i wyko

nawców przyjmowano nader serdecznie. Po przedsta
wieniu idbył się raut u marszałka Badeniego, na 
którym zgromadziło się przeszło 400 osób. ‘

* Przeciwko Czechom. Namiestnictwo dolno-au- 
strjackie rozwiązało największe czeskie stowarzysze
nie polityczne wiedeź skie, a to rzekomo a tego powodu, że 
stowarzyszenie owo od szeregu lat agitowało na swych 
zgromadzeniach, a celem tej agitacji wbrew statutom 
było wzajemne zwalczanie się, nie zaś zgodne poży
cie zamieszkujących Wiedeń narodowości. Oprócz te
go w przemówieniach Karola Źiwnego i Jerzego Strbne- 
go, wygłaszanych na posiedzeniach stowarzyszenia, by-

ń do narodowej nienawiści. Ża
rnowy i obrazę majestatu jakoteż 

312 ust. kar. Dalsze mo* 
łardzo ciekawie. Oto n 

miestnictwo uważało za stosowne Uznać enuncjacje po 
szczególnych mówców za oświadczenia 
rzyszenia (!!), a to z powodu, żć uczestnicy zgroi 
dzeń podczas wygłaszania przez wspomnianych mów
ców zdań, zawierających obrazę majest&tn zachowali 
się zupełnie spokojnie pomimo, że słuchanie czegoś 
podobnego powinno było Wywołać głośny protest. (!!) 
W ten sposób, jak twierdzi namiestnictwo, wszyscy 
obecni okazywali milczącą zgodę z pwemi karygodne- 
mi wynurzeniami. (?) Widać władze dolno-austijackie są 
silnie przejęte zasadami parlamentaryzmu) nb. anstrja- 
ckiego, (który nie uznaje żadnych zgromadzeń ani po
siedzeń bez piekielnego wrzaskn i 
Za hałasy rozwiązuje się parlament, 
warzyszenia polityczne. Ładna i 
konsekwencja!

* Handlarz żyw ym  toware
kich zbiegł żyd Leib Miinz, pomi 
sznkiwany przez prokuratorję za uprowadzenia z do
mu rodzicielskiego dwóch nieletnich dziewcząt: kato-

rliczki Marji Zarańskiej i żydówki Frani Wittmanu*. 
wnej i wywiezienie ich do Konstantynopola. £ońae- 
waż Miinz w poszukiwaniach za żywym towarem 
miał się wałęsać po powiecie tarnowskim, żandarme- 
rja poszukuje go w tejże okolicy.

* Kradziez na poczcie. W urzędzie pocztowym 
vW Mościskach, skradziono z biurfak zamkniętego go
tówkę 3600 koron. Sprawcom snąć żnany był dokła
dnie rozkład mieszkania i miejsc* przechowania pie
niędzy, bo innych, wartościowych przedmiotów nie 
zazbrali, zadowalając się gotówką. Stąd padło podej
rzenie na służbę; przyaresztowano też jednego pa
robka.

* Dwie rozp ra w y żydowskie o wielce charak
terystycznej treści, odbyły się w Kołomyi podczas^- 
statniej kadencji sędziów przysięgłych. W pierwszej 
uznali przysięgli Izaaka St rei flara z Czernicy win
nym, że na Abafji Louycż, trzynastoletniej, popełnił 
na drodze z Semenowa do Korniówki gwałt. Trybu
nał skazał go na trzy lata ciężkiego więzienia.

Druga sprawa: Abraham Larisz z Kosowa, han
dlarz bydłem, ojciec 4 dzieci, nawiązał stosunek nie
moralny z młodziuchuą Babetą Finder. Przy pomocy 
akuszerki z Czerniowiec, 70-letniej Feigi Nier, córe
czka usużi^ęta ze świata została. Sędziowie przysię
gli uznali Larisza winnym, a trybunał skazał go na 
4 lata ciężkiego więzienia z obostrzeniami. Akuszer
kę Feigę Nier, na podstawie odnośnej odpowiedzi sę
dziów przysięgłych, skazał trybunał na 3 miesiące 
ciężkiego więzienia. Babstę uwolniono, jako pozosta
jącą pod wpływem „nieodpornego przymusu". Lari
sza bronił adwokat kraj. dr Haczewski Stanisław, 
Babetę Finder adjnnkt sądowy Ilasiewicz, Feigę Nier 
emer. sekretarz sądowy Alojzy Braun. Przewodniczył 
trjbanałowi radca Antoni Wilecki.

* Antysemicki deputowany francuski Ferrette za
bił w pojedynku radcę miejskiego dreyfasarda Mar* 
liera.

* „Berliner Tageblatt*, pismo żydowskie, więc
eo ipso nie usposobionechyba wrogo dla socjalistów, za
mieszcza następujące doniesienie z Petersburga:

Siedmiu polskich socjalistów, zasądzonych przez 
warszawski sąd wojenny na śmierć przez powiesze
nie, należało do tajnej polskiej partji socjalistycznej, 
która ma aimrp.hl»tvn!7,Tiv I wypinała

na swym sztandarze zniszczenie systemu rządowego, 
praktykowanego jf* Rosji. Przy budowie katedry w 
Carskiem Siole, gdzie ze strony jednego z polskich 
architektów zostały podłożone miny, mające słnżyć do 
wykonania zamacha przeciw całema domowi carskie- 
ma, było zajętych wieln werkmistrzów, którzy z całą 
pewncścią należeli do powyższej partji.

Zasądzeni przsz sąd warszawski Gliński, Rufcow- 
ski, Czerwiński i Karcz, w interesie swojej partji 
zamordowali werkmistrza Schanzenbargera i maszy
nistę Mazura. Na wniesioną przez nich prośbę car 
zamienił karę śmierci na dożywotnie, dwudziesto i 
dwudziestopięcioletnie roboty przymusowe na Sybirze. 
W związku z powyższą sprawą stoją liczne areszto
wania, zarządzone w Królestwie Polakiem. Partja, 
której zwolennicy stawali przed sądem warszawskim, 
ma mieć zwolenników także w Kijowie.

Składki na Jasną Górę w dalszym ciąga złe® 
żyli: p. Piekarczyk z Oświęcima % k,., Wanda Sa
dowska z Mszany dolnej 4 k., Hiiłneiński z Żywca 
2*80 h., Ignacy Tomaszek z Muszjffty 2 k., Józef 
Zieliński z Andrychowa 5 k., Kwiatkowski z Mielca 
2 k., H. S. z Makowa 1 k., Tryczyński z Ruskiej 
wsi 2 k., ks. Krnpa z Ryczowa 4 k., Patlewicz z 
Czerniowiec 2 k., Sagatowie z Dobromila 4 k., An
na Christowa z Bochni 3 k., M. Malinowska z Kra
kowa 2 k., W. S. i E. S. z  Zatora 5 k., Władzia 
Barowicz z Przybówki 2 k., I. K. z Sławkowa 10 k. 
Na intencję ś. p. Kamili Gardzielowej przyjaciele ro
dziny z Sokołowa 12 k., Joanna Wiśniewska z 0> 
strowa z prośbą o zdrowie dla matki 5 k., I. I. z 
Chrzanowa 10 k., F. G. z Chrzanowa 20 k., Stefcia 
z Krakowa 2 k., N. L. 1 k., Mira Twarożanka o- 
trzymane znaleźne 2 30 h., I. Gntkowska 1 k., Grzy- 
tek Katarzyna z Czarnej wsi 2 k., N. N. 1 k. — 
azem 109 k. 10 h. — Ogółem złożono 4.652 k. 

>44 h. 24 rb. 42 kop. 1 mrk. 5 lirów.
Nadto nadesłali do naszej administracji p. N. N. 

z Przeworska 2 k. na restaurację Wawelu.
Dr Adam Langle oknlista i ordynator szpitala 

Braci Miłosierdzia, po kilku tygodniowym pobycie za 
granicą, powrócił do Krakowa. Ambalatorjum okuli
styczne dla ubogich w szpitaln Bonifratrów, z po- 
wodjt wyjazdu dra Langie dotychczas zamknięte, zo
staje na nawo otwarte dnia 8 b. m., w poniedziałek 
i prowadzone będzie, jak dotychczas, od godziny 8 
do 10 ri

Posiedzenie Rady miejskiej zwołane na wczo
rąj nie przyszło do skntku, ponieważ dzięki mądre
mu pomysłowi p. Friedleina aż dziewięciu radnych 
pojechało do Lwowa udawać reprezentantów miasta. 
O komplecie więc nie można było myśleć.

Na w yższych kuriach dla kobiet Im. dra A. 
anieckiego rozpoczynają się z dniem 5 b. m. 

isy na wydział literacki i przyrodniczy. Zwraca- 
m y^Szcz^jiĄ^^& wagę na rychła zapisywanie się 
na wydzta£ ̂ przyrodniczy, którego otwarcie i zorga
nizowanie zależy od zapisania się dostatecznej ilości 
nczennic.

arstwa na wydziale arty- 
tisy na tan wydział przyj- 

ciąga; opłata pobierana 
iów przy ni. Karmelickiej 

dzień od 9 — 12 i od

klistów odbędzie się 
§z. wpół do 3 wspólna 

miejscowości Prn- 
członków klubu za- 

Dobrzyńskiej na

komunikują nam:

Lekcje rysunków i 
stycznym rozpoczęte 
mnje się jednak w dal 
miesięcznie. Kancelarji 
Nr. 36 II. piętro, otl 
3 — 5.

W krakowskim kiju 
w dniu 7 październik 
wycieczka „K, K. C. z r. 183 
sy, na którą Wydział wszyś 
prasza. Punkt zborny mle 
plantach o godz. 2.

Z kancelarji domu NU
Dom Matejki i jego zbiory zwiedziło w ciągn miesią
ca września ogółem 183 osób: 118 za biletami wstę
pu po 40 hal., 36 za biletami wstępu po 1 kor., 
29 w godzinach pozanrzędowych za osobną opłatą, w 
„księdze darów" uwidocznioną. Z tytnłn tych opłat 
wpłynęło do kasy Towarzystwa 179 kor. i 20 hal.

W program jutrzejszej Wieczornicy w Sokole, 
wchodzą również prodnkcje chóru sokolego, a także 
artystyczna gra na wiolonczeli.

Do zawodów monologistów zgłosiło się czterech 
druhów, będzie to zatem nader zajmująca wieczornica.

W Wieliczce odbędzie się jutro przedstawienie 
teatralne na cele dobroczynne, na którem miejscowi 
amatorzy odegrają „Śluby panieńskie", komedję w 5 
aktach wierszem Aleksandra hr. Fredry. Początek 
przedstawienia o godz. wpół do 8 wieczorem.

Z sali sądowej. Rozprawa karna przeciw Jakó- 
bowi Kalembie o sprzeniewierzenie pieniędzy gmin
nych, zakończyła się uwolnieniem podsądnego od o- 
skarżenia. Ponieważ Kalemba nie postarał się o o- 
brońcę, ani Izba adwokacka nikomn jej nie poruczy- 
ła, przeto prezydjnm sądu krajowego wyznaczyło do 
obrony adjnnkt a sądowego p. Hofmokla, który w na
der wymownych słowach bronił swojego k\jenta. Przy
sięgli odpowiedzieli na pytanie główne 9 głosami: nie.

Dziś przed trybunałem przysięgłych pod przewo- 
dnfotwAw rad<*y Z. Katyńskiego, wnosił mecenas dr

baw Zdanowicz
Sławtoista. Ł. 8 M ? .  Tis a # Hotelu sasBetc

Cylindry, Kapelusze, Jockiejki,
Krawaty, Bieliznę męską, Rękawiczki.
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Jan Jakubowski imieniem egzekutora podatkowego 
Stanisława Gł^ba oskarżenie o obrazę czci przeciw 
niejakiemu Tatarnchowi, który w „Obronie Indu44 na* 
pisał, że Głąb, będąc na egzekucji w Krzeszowicach, 
lżył ostatnimi słowy Katarzynę Tatarnchową, zacho
wując się przy tem w całkiem niewłaściwy sposób.— 
Artykuł ten ściągnął na Tatarucha oskarżenie o wy* 
stępek z § 488 i 491 u. k.

Przed przystąpieniem do rozprawy przewodniczą
cy zapytuje strony czy się nie pogodzą. Na co me
cenas dr Jakubowski oświadcza, że p. Głąb od o- 
skarżenia odstąpi, jeż di p. Tataruch p. Głąba wo
bec sądu przysięgłych przeprosi. Ponieważ strona o- 
skarżona nie okazała się skłmna do przeproszenia, prze
to przystąpiono d> toku rozprawy. Obronę prowadzi 
dr Heski.

W toku rozprawy p. Głąb cofnął oskarżenie prze
ciw Tatarucli łwi.

Przytulisko uczestników powstania z r. 1863/4 
na ostatniem posiedzeniu wydziału przyjęło jednego 
weterana, p. Tadeusza Morze; podania dwa załatwiono 
odmownie, jużto z powodu braku dostatecznych dowo
dów udziału w powstaniu, jużto z powodu, iż petent 
nie kwalifikował się jeszcze do Przytuliska, jako zdolny 
do pracy. Następnie przyjęto jednego członka czyn
nego i Biedmiu wspierających, zjednanych przez we
terana p. A. Pyzikowskiego w Zakopanem.

Na rzecz Przytuliska wpłynęły od duia 21 mar
ca 1900 r. do duia 28 września następujące dary: 
Tow. gimn. „Sokół44 88 koron, p. I. Pawłowski kor. 
1000, Wjdział Rady powiatowej w Gorlicach 20 ko
ron, Rada m. Chrzanowa 25 koron, Wydział Rady 
powiatowej w Dąbrowie 20 koron, Tow. zaliczkowe 
w Nowym Targu 20 koron, p. Wysogląd per „No
wa Reforma44 3 kor. 10 hal.,dr Jan Binzek 10 ko
ron, N. N. 2 korony, p. Kazimierz Trepka 20 k»r., 
Tow. wząj. nbezpieczeń w Krakowie 100 koron, Tow. 
zaliczkowe w Krzeszowicach 40 koron, Bank gali
cyjski dla handlu i przemysł a 40 koron, I. Z. z Pod
górza 1 koronę, Magistrat m. Gorlic 30 koron, Tow. 
zaliczkowe w Krakowie 50 koron, p. Henryk Walter 
10 koron, Magistrat miasta Stanisławowa 30 koron, 
Magistrat m. Tarnopola 10 k., dr Michał Śliwiński 
47 koron 20 hal., dr Jan Bnszek 10 koron, Kasa 
Oszczędności miasta Krakowa 200 koron, Zarząd za? 
kładn zdrojowego w Szczawnicy 76 koron 25 hal., 
p. A. Pyszkowski, jako dochód z odczyta w Zakopa
nem 180 koron 23 hal., Zarząd dóbr Krzeszowice 
40 koron, p. Oswald Wyszyński z zabawy urządzo
nej w Krynicy 25 koron, pp. Armółowicz i Pawłow
ski przy zwiedzaniu „Przytuliska44 20 koron. Do ko
pert żółtych wpłynęło: do Nr. 68 10 koron, do N. 
69 3 kor., do N. 70 2 kor., do N. 76 4 kor., do 
N. 77 6 koron, do N. 78 2 korony, Fabryka wa
pna Schónbergów 18 koron, Dyrekcja gwarectwa wę
gli kamiennych w Jaworznie 100 cet. węgla i p. 
Adam Kajzy 5 podobizn ś. p. Zygmunta Sierakow
skiego.

§ Figle wyborcze. Odbywające się wybory dj par
lamentu angielskiego wyradzają fakty bardzo zaba
wne. Tak np. w Walworth Road kandydat rządowy 
Boiley poleca się wszystkim wyborcom patrjotom jako 
ojciec trzech synów, pozostąjących na służbie wojsko
wej : pierwszy słnży pod rozkazami lorda Methuena 
w Transwaalu, dragi wzięty jest do niewoli przez 
Boerów, trzeci należy do oddziała, wysłanego do Chin. 
Nazajutrz, po ukazaniu się tej odezwy, we wszystkich 
dziennikach miejscowych ukazały się ogłoszenia: „Par- 
tja opozycyjna poszukuje na gwałt człowieka, któryby 
miał czterech synów w wojsku, i zapewnia mu do
skonałe wynagrodzenie podczas wyborów44. W ciągu 
24 godzin znalazł się taki osobnik, a wówczas na 
wszystkich rogach nlic w Wal arorth Road ukazały się 
odezwy, zaczynające się od słów: „Kandydat X. po 
Isca się wszystkim wyborcom - patijotom jako ojciec 
czterech synów, pozostających na służbie wojskowej: 
pierwszy służy itd....“ Nie wiadomo, czy na tem 
skończy się ta wyborcza licytacja „in plus44.

§ Wystawa. Komitet organizacyjny pierwszej 
międzynarodową} wystawy oświetlenia w Wiedniu, na
desłał nam program tej wystawy, która urządzona 
będzie w lokalu wiedeńskiego Towarzystwa ogrodni
czego od dnia 1 go do 30-go listopada r. b. Dekla
racje wystawców mają być nadesłane najpćźiiej do 
30 b. m. do komitetu (Wiedeń, Łothringerstrasse 15). 
Przyimowanie okazów rozpocznie się w dnia 30-go 
października, skończy zaś dnia 1-go listopada r. b. 
Wystawa obejmować będzie działy następujące: ro
zwój historyczny przemysła oświetlającego; światło na 
usługach religji; oświetlenie świątyń i kościołów; 
oświetlenie miast i zakładów pnblicznych; oświetlenia 
w zakładach naukowych i szpitalach; hygiena świa
tła ; światło jako środek leczniczy; oświetlenie fabryk; 
oświetlenie wagonów kolejowych, wehikułów, statków; 
światło w zastosowaniu do celów wojskowych, mary
narki wojskowej i handlowej; oświetlenie przy robo
tach górniczych; oświetlenie w celach dekoracyjnych; 
literatura przemysłu oświetlającego.__________

Aptela E. Hellera
Skład matefjałdw aptecznych. —  Kraków, Grodzkâ , 

poleca i wysyła odwrotną pocztą, nie licząc opakowania:
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§ Nie będzie siadał p rzy rabinie. Nie wszyst
kim może wiad)mo, że w synagodze obok rabiua, 
znajdują się uprzywilejowane miejsca dla wybranych 
bądź to z arystokracji, bądź z finansów, lab dla de
wotów, którzy za znaczną nieraz opłatą, a której wy
sokość zależy od świątobliwości i wzięcia Rabbiego, 
mają prawo podczas mndłów siedzieć na tych miej
scach i karąjąc się pobożnie, br&ć blask od świętego 
oblicza cndotwórcy.

Otóż takie miejsce w synagodze knpił za drogie 
pieniądze Abramcio Auisfeld, człowiek cnót — pobo
żnych, który oprócz kultu swej wiary, uprawiał je 
szcze inne geszefty. Lecz chociaż dłagi już czas A- 
bramcio siadywał na owem miejscu, to przecież los 
zawistny mięszał mu szyki, a promienie łaski, pada
jąc na jego sąsiadósr, lub na dalize nawet otoczenie 
rabbiego, omijały go nporczywie tak, że wskutek tej 
niełaski losn — Abramcio zrobił benkełe.

Pełen jednakże wiary, chadzał pilnie do synago
gi, czekał pobożnie aż promień łaski padnie na to 
miejsce, za które on zapłacił takie drogie .ąaldany, 
a tymczasem drwił sobie z wierzycieli, którzy jak
kolwiek śflgali go drogą sądową, ale że Abramcio, 
będąc przezornym, przewidział takie szczęśliwe nie
szczęście, więc i sądy nie mogły nic wyszukać, coby 
mogło być sprzedane na pokrycie pasywó* pobożnego 
Izraelity.

Nieszczęście (niech go szlag trafi) chciało, że mię
dzy wierzycielami Abramcia znajdował się pewien 
kupiec, ktiry przez długię lata handlu z Izraelem, 
miał czas studjować koU szczęśliwego bankructwa 
swoich dłażników, widząc z-ś, żs jego klijent należy 
do prawowicznej sekty fiasydów, był ciekawy, czy on 
modląc się patrzy z bliska w oblicze rabbiego i czy 
w synagodze siadaje na takiem miejscu, za które pła
cą drogo bądź to z arystokracji, bąlź z finansów, 
bądź też ladzie pobożnego dacha... a dowiedziawszy 
się, że jego dłużnik należy do takich, co przed Js* 
hoffą są przykładem dla drogich i w synagodze sia
dają blisko rabbiego, udał się do sędziego i użali
wszy się przed nim, m5wił (oby ma język robak sto
czył), ż& człowiek, który zrobiwszy szczęśliwe bankę- 
łe, drwi sobie z takiego knpea, co jest przyjacielem 
Izraeja, nie jest godzien, by promień ła3ki z oblicza 
rabiqa padał nań, a zarazom prosił, by sędzia pozwo
lił ]*u. zająć i opieczętować owo miejsce w synago- 
dza, a zaś Abramciowi by zakazał na nim siadać. 
Sąd tedy, nznawszy słaszność owego kupca, przychy
lił się do jego prośby.

Tym sposobem Abramcio mnsi stać podczas mo
dlitwy i kiwać się stojąc, jak oi, co nie są ani z a- 
rystokracji, ani z finansów, ani też pobożnego dacha.

G abryelak i (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej w Aastrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
po 300 złr.

Ruch wyborczy.
Antysemici wiedeńscy odbyli wczoraj w Praterza 

wielkie zgromadzenie wyborcze, w którem wzięło u- 
dział kilka tysięcy ludzi. Zgromadzenie zagaił mową 
dr Weisskirchner, który uderzył silnie na socjalnych 
demokratów i narodowców niemieckich. Po nim przed
stawiał się wyborcom, jako kandydat z V kurji togo 
okręgn pierwszy wiceprezydent miasta Wiednia, dr 
Neumayer, zwracając się jak najostrzej przeciwko 
„szenererowcom44, którym zarzneał, iż dążą do me- 
djatyzacjl Austrji na rzecz państwa niemieckiego i 
są, otwarcie stronnictwem antyaustrjackiem. Czas osta
teczny, by lndność dobrze myśląca zwarła swe szere- 
regi i stronnictwo to, które jest zakałą, zmiotła z wi
downi. W końca omawiał Bielohlawek sprawę podro
żenia węgli. Zgromadzenie przyjęło jednogłośnie kan
dydaturę dra Neumayera, który też ma wszelkie szan
se przejścia w dzielnicy najbardziej żydowskiej, t. j. 
osławionym Leopoldsztadzie, gdzie cała lndność nie- 
żydowska stoi w zwartym szeregu przeciwko żydom. 
Tym sposobem ubyłaby przyszłemu parlamentowi ta
ka ozdoba, jaką był poprzedni poseł tej dzielnicy, 
macher żydowski, Kareis.

Czesi wiedeńscy gotują się także do walki wy
borczej, ustanowiwszy z swej strony czeski wyborczy 
komitet centralny dla Dolnej Anstrji. Będą oni sta
wiali w wiedeńskich knrjach IV i V swoich samo
istnych kandydatów, a także i w dwóch okręgach 
kurji wiejskiej w Dolnej Austrji. W dziesiątej dziel
nicy miasta Wiednia mógłby nawet kandydat czeski 
mieć szansę przejścia, gdyby wszyscy Czesi skupili 
na niego swoje głosy. Do tego jednak prawdopodo
bnie nie przyjdzie, ponieważ część Czechów pójdzie 
z stronnictwem dra Luegera, a część z socjalną de
mokracją.

Gospodarczy posiew Kórbera zaczyna powoli kieł
kować w zielonej Styiji. Oto nrzęduik konceptowy 
namiestnictwa w Gracu niejaki dr Stcakamar wvsto

sował pismo do wójtów kurji wiejskiej Misteioacii w 
.Dolnej Austrji, w którem stawia swoją kandydaturę. 
Oświadcza, że się nie przyłączy do żadnego z istnie
jących stronnictw, tylko sam utworzy w parlamencie 
osobne stronnictwo gospodarcza. Jest przeciw socjal
nym dem ikratom i narodowcom niemieckim i słowiań
skim wszelkiej barwy a — „z całą siłą przekonania 
za gospodarczym programem rząda44. M ałby ten oso
bnik szczególny zwiastować stawianie śfiśle urzędo
wych kandydatów?

Socjaliści nic próżnują w Sądecki' u gdzie od
byli szereg zgromadzeń w Grybowie, Ciężkowicach, 
Poluej i t. d. Na wiecn w Jaworowie socjaliści po
bili (w głosowaniu tylko!) kandydata ludowców, bur
mistrza Hibla, który oświadczył, żs wstąpi do Koła. 
Toż: samo w Jarosławskiem, mianowicie: w Rady
mnie, Sokołowie, Łazach, Laszkach, Wysocka W i
klinie i w. i. gminach rewoltowali ludność i nama
wiali do poparcia kandydatur Szifbra i Nowakow
skiego. Na wielki* wiecu w Jarosławiu nastąpiło o- 
stre starcie socjalistów, których poparli ruscy chłopi 
ze stojałowczykami, którzy w mniejszości znaleźli się 
na sali. We wszystkich tych okręgach osobno zwo
łują wszęlzie socjaliści żydów, którzy kapami obo
wiązują się iść pod ich komeudę.

Wojna Chińska.
Sprzymierzeni obsadzili już Szangajkwan i 

Czenwantao. W obydwu miastach wywieszono 
najpierw flagę angielską, inne mocarstwa, mię
dzy niemi i Austrja, wysłały tamże swoje okrę
ty, aby wywiesiły sztandary poszczególnych 
państw. Podobno Szangajkwan obiadzone jest 
przez Rosjan i Niemców, Anglicy poszli dalej.

W pertraktacjach dyplomatycznych na po
rządku dziennym znajdują się listy dwóch cesa
rzy i nota Biilowa, wysłana do niemieckich am
basadorów państw sprzymierzonych. Nota ta o- 
piewa w dosłownem brzmieniu: Cesarski rząd 
zawiadomiony został przez taotaja szanghajskie- 
go, Szenga, o rzekomym edykcie cesarza chiń
skiego, w którym nakazane zostało ukaranie kil
ku wymienionych książąt i dygnitarzy, obwinio
nych o sprzyjanie ruchowi bokserów. Cesarski 
rząd przypuszcza, że inne gabinety otrzymały ta
kie samo zawiadomienie. W przypuszczeniu, że 
edykt jest prawdziwy, o czem na razie nie ma
my powodu wątpić, upatrujemy w tem pierwszy 
krok, dający możliwą podstawę do dalszych ro
kowań. Cesarski rząd przeto proponuje mocar
stwom, aby .swoim dyplomatycznym zastępcom 
w Chinach poleciły zbadać znane już trzy punkty.

LONDYN 5 października. (T. B. K.) Z Szan- 
gaju i Tientsinu donoszą, że cesarzowa chińska 
zmieniła zupełnie front i podobno nawet wysła
ła najwyższego urzędnika z rozkazem, aby za
rządził wszystko, co potrzeba, dla oddania naj
wyższych honorów zwłokom posła Kettelera. Ce
sarzowa nakazała, aby w stolicy wzniesiono 
wspaniałą świątynię ku czci pamięci zamordo
wanego, oraz, żeby w wszystkich portach chiń
skich oddawano zwłokom honory. Książę Tuan 
i trzej inni książęta pozbawieni zostali godności 
i urzędów. Z Brukseli donoszą do „Standarda44, 
że tamtejszy poseł chiński donosi, że zmianę w 
usposobieniu cesarzowej spowodował Li-Hung- 
Czang, który posłał do niej wysłańca z osobną 
notą. W nocie tej przedstawił Jej, że na wypa
dek oporu ze stroay Chin, całe państwo chiń
skie może się rozpaść; mocarstwa mają zamiar 
podjąć walkę na wielką skalę. Dopiero wtedy 
cesarzowa zgodziła się na degradację Tuana i 
innych książąt. Tuan ma być więziony na dwo
rze, gdyż zachodzi obawa, iż ratować się zechce 
ucieczką.

„Standard44 donosi z Tientsinu z datą 1 b. 
m., że jenerał Graselee formalnie oświadczył, iż 
Anglicy zajęli Szanhąjkwan, zanim zdołali przy
być Rosjanie. Rosjanie musieli się wstrzymać w  
pochodzie z powodu eksplodowania mostu na rze
ce Lewanku i dlatego przybyli później.

Rosjanie zastrzegli sobie jednak prawo wy
słania znaczniejszego garnizonu do Szanghaj- 
kwan. W Sziczun wybuchły rozruchy. Ośm ty
sięcy Chińczyków posuwa się wzdłuż kanału ce
sarskiego w kierunku prowincji Szansi. Wobec 
tego Francuzi zakładają baraki dla swych wojsk 
w Szanghaju.

NOWY JORK 5 października (Tel. pry w.). 
„World* donosi z Szanghaju, że Amerykanie od
mówili udziału w paradzie na cześć hr. Walder- 
seego w Taku. Czuli się oni dotknięci tem, iż 
kazano im opuścić w Tientsinie kwatery, po
trzebne dla wojska niemieckiego. Jenerał Chaffee 
i rosyjski komendant urzędownie donieśli feld- 
marszałkowi hr. Waldersee. że wycofują wojska

P a sty lk i d en to lin ow e jedna pastylka rozpuszczua w szklance wody daje znakomitą anty- 
septyczną wodę do ust (słoik 50 sztuk =  1  kor.).

E ssencja  łop ianow a przeciw wypadaniu włosów wypróbowany, pewny skutek 1  kor. i 2  kor, 
W ina leczn icze  na starej maladze wszystkie gatki 2  kor. 40 h. flaszka.
S p ecjalności wszystkie krajow e i zagran iczne wody mineralne.
Pasto, de zębów dentelinow a czyści jak proszek bez mydła, tuba 30 ct. 2416



6 dmj* 5 T>ftźd7,iorm1ca (3 F,np v a r i \ h TT* Nr. 227
z Pekinu. Niemcy i Anglicy coraz więcej wojsk 
sprowadzają do Pekinu. Solidarność anglo - nie
miecka wzbudza między innymi komendantami 
niechęć i podejrzliwość. Rosyjski poseł Giers 
przybył już z Pekinu do Tientsinu, witany owa
cyjnie przez Amerykanów, Kozaków i Francuzów. 
Inne wojska zachowywały się obojętnie.

Z Waszyngtonu donoszą tutaj, że pierwszy 
sekretarz ambasady francuskiej wręczył sekreta
rzowi stanu Hayowi spisane życzenia rządu fran
cuskiego, odnoszące się do kwęstji chińskiej. Ży
czenia te popiera także Rosja. Memorjsł dorę
czono odrazu Mac Kinleyowi, który bawi obecnie 
w Kantonie w stanie Ohio i powróci do Waszyn
gtonu w poniedziałek.

PETERSBURG 5 października (T. B. K.). 
Do jeneralnego sztabu nadeszła następująca de
pesza: Jenerał Grodekow otrzymał z chińskiego 
ministerstwa dla spraw zagranicznych telegram 
księcia Czinga z polecenie m* by go przesłał do 
jeneralnego gubernatora Mandżurji. Książę Czing 
oświadcza w tej depeszy, że jest upełnomocniony 
do rozpoczęcia rokowań z mocarstwami wspólnie 
z kanclerzem Dżunzu. Aby ułatwić te pertra
ktacje, rozkazuje książę gubernatorowi, aby za
przestał operacyj wojennych i ochraniał materjały 
kolejowe. Telegram kończy się słowy: „Niezwy
kle poważne niebezpieczeństwo zagraża dynastji. 
Koniecznie trzeba uniknąć nowych zawikłańa. 
Po otrzymaniu tego telegramu gubernator w Gi- 
rinie poddał się, a jen. Rennenkampf zajął mia
sto. Chińscy żołnierze złożyli broń, tak, że dal
sze rozruchy wydają się już nieprawdopodob
nymi.

W tymsamym dniu t. j. 24 z. m. pułkownik 
Artamanow przedsięwziął na rozkaz jen. Suboli- 
cza marsz rekognoscyjny w kierunku oszańcowa- 
nej pozycji Chińczyków pod Anszanszau. Udało 
się mu obejść skrzydła nieprzyjacielskie i zbadać 
dokładnie stanowisko armji chińskiej, liczącej 
14.000 regularnego wojska i 30 armat. Nieprzy
jaciel zniszczył całą kolej w okolicy. Natomiast 
Chińczycy z Badune, w liczbie 1500, poddali się 
się i poszli do robót kolejowych w Charbinie.

Równocześnie rosyjski jen. Fleischer z 6  ba- 
taljonąmi, 1 0  armatami i dwiema sotniami ko
zaków, spędził sześciotysięczną armję chińską 
pod jen. Szują z zajętej przez nią pozycji i za
jął stary Ninczwang. Chińczycy uciekli ku pół
nocy. Walka była bardzo utrudniona wskutek 
gorąca, braku pozycji dla artylerji i trawy wy
sokiej na półtora sążnia. Rosjanie stracili dwóch 
oficerów i 18 żołnierzy. Chińczycy stracili oko
ło 1 0 0  ludzi i jedno działo, które zdobył poru
cznik Bożyczka.

Dnia 2 2  z. m. przyszło pod Tunginczinem do 
starcia między kozakami a 600 Chińczykami, 
którzy ponieśli klęskę. Rosjanie stracili 7 zabi
tych i 16 rannych. Straty Chińczyków ciężkie. 
Celem zapobieżenia rabunkom ze strony Chiń
czyków, rozstawiono wszędzie oddziały wojskowe.

Wojna w Południowej Afryce.
LONDYN 5 października. (Tel. B. Kor.) Biu

ro Reutera donosi z Johannesburga z datą 2 -go 
b. m., że okolica Witwatersland nie jest jeszcze 
wolna od Boeęów. Oddziały boerskie krążą po 
kraju i atakują patrole angielskie. Dnia 29 go 
z. m. zabito dwóch żołnierzy angielskich.

W tyn że dniu stoczono pod Dewetsdorp po
tyczkę, w której pobito oddział z armji Dewe- 
ta, stojący pod rozkazami Pretorjusa.

WARSZAWA 5 października. (List. K P.) 
W tutejszych dobrze poinformowanych kołach u- 
trzymują, że obecnie objawia się w Petersburgu 
silny prąd w kierunku złagodzenia przepisów 
utrudniających Polakom posiadanie nieruchomo
ści na Litwie, Wołyniu i Podolu. Reprezentanci 
tego prądu wskazują na to, że, bezsprzecznie na
stąpiło pewne złagodzenie morąlne w naprężeniu 
panującem dotąd pomiędzy dwoma najpotężniej- 
szemi szczepami słowiańskiej. Przypatrują się 
pilnie w Petersburgu coraz stószemu prześlado
waniu Polaków w Praslech I wielu twierdzi, że 
car Mikołaj II. potrafi wyciągnąć stąd konse
kwencje, które Polakom po*t |ego berłem mie
szkającym będą pożądane. -

PETERSBURG 5 października. (T. B. K.) 
Ekspedycja polarna Borysowa przybyła już na 
morze Karyjskie, gdzie przezimuje. Celem ekspe
dycji jest założenie magazynu z prowiantami dla 
drugiej ekspedycji, która wyruszy na przyszły 
rok.

RZYM 5 października, (T. B. K.) Papież udał 
się wczoraj w otoczeniu kilku kardynałów i oko
ło dwudziestu biskupów do kościoła św. Piotra, 
aby przyjąć pielgrzymów z Wirtembergji, Szwaj- 
carji, Argentyny i z kilku prowincyj włoskich;^ P O D Z IĘ K O W A N IE .
Plel?rzvmi w liczbie 1<5000 oklaskiwali e-oraeS Niniejszem ekładaa serdeczne podziękowanie Wi« fieigrzymi, w iiczDie 15,000, oklaskiwali gorąca |  ]w Duchowieństwu i wszystkim tym, którzy
Papieża, który udziel:! im apostolskiego błogo- w _  '

bligacje propinacyjne 95*45, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj. z r. 1893 91*35, 4%  pożyczka miasta Lwowa 
88*50, Losy tureckie 108*—, Marki 118*35, Ruble 
255150, Resta mąjowa 96 95, Austijacka Resta ko- 
rosową 97*20, Węgierska Resta koron. 90 62.

iDr Włodzimierz Lewicki,,
obrońca w sprawach karnych

Tomasza ̂ liczba 2 0w Krakowie ulica św,
I piętro (Telefon Nr. 422)

JUTRO
ie wyspn

w Ogrodzie botanicznym, sus

Dr Stanisław Dorowski
po odbyciu specjalnych stndjów w klinice okulist. 
w Krakowie i Wiedniu ordynuje w chorobach ocznych 
od I go października 1900 r. w  T a r n o w i e  u l -  

W a ło w a  1. 1.

Zmiana lokalu!!
Pierwsza koncesjonowana

Szkoła Ti ńców
KAROLINY W1TKAY i SYNA

przeniesioną została
na Rynek I. 24 dom Wgo Kosydarskiego 

I. piętro.

sławieństwa.

WIEDEŃ 5 października. (Tel. giełd.) 56 1. Listy 
Tow. kredyt, ziemsk. 90*10, 4 prc. Listy Banku kra
jowego 92*—, 4 i pół prc. 1. Listy Baukn krajowe
go 9 9 —, 4 prc. Listy Bankn hipote. znego 90 75; 
4 i pół prc. Listy Bankn hipotecznego 99 50, 5 prc. 
Listy Bankn hipotecznego 109 50, 4 prc. Galie. O*

ra 
czyli wziąć udział w ssutnyu obrzędzie odprowa
dzania zwłok ś. p. męża mego na miejsce wiecznego 
spoczynku, jak również za okazane mi współczucie w 
nieszczęściu. — Natalja bar. Brunicka, Klęczany.

S K Ł A D  FO R T E PIA N Ó W  
> a r>a b a s z  i S p«
Kraków. Rynek 39. i. piętro 2417

102)

ZDRAJCA.
OPOWIADANIE

na tle  dz isie jszych  stosunków  w e F ra n c ji

(Ciąg dalszy).
Na drugi dzień o godzinie drugiej Edmea 

przyjmowała w swoim budoarze Emila Aubry, 
nakazawszy poprzednio służbie, aby nikogo in
nego nie wpuszczano. W swej przesadnej trw o
dze, rozgorączkowana, z rumieńcem na twarzy 
i błaskiem w oczach, była piękniejszą i pożą- 
dańszą niż kiedykolwiek indziej.

Dzień był ponury, smętny. Niebo zaciągnęło 
się ołowianemi chmurami, a ten szaiy cień, jaki 
powlekał cały świat, doskonale się zgadzał z 
chwilowem usposobieniem Edmei. Kiedy Aubry 
wszedł i ukłonił się jej ceremonjalnie, odeszła 
ją  zupełnie zwykła odwaga i zimna krew.

Kilka sekund zdrajca stał zachwycony eu- 
dnem zjawiskiem, a fosforyzujące jego oczy ści
gały namiętnie każdą linję, każdy rys Edmei, 
wyglądającej dziś, jak  królowa w bajce. Ona pa
trzyła na niego uważnie i piękne jej oczy zaćmi
ły  się z przerażenia na widok tego wstrętnego 
indywiduum.

Wyglądało to tak, jakby agresywne zacho
wanie się Aubry’ego dnia poprzedniego robiło 
na niej nieco mniejsze wrażenie, niż obecna 
ekstaza.

On czytał co się działo w duszy pięknej ko
biety.

Wszelka nadzieja ulotniła się z jego serca, 
a  jego oczy zapłonęły złym, nienawistnym o- 
gniem.

Usta drgały mu kurczowo.
— Słowo daję, proszę pani — rzekł drwią

cym tonem — wydaje mi się, te  napędzam pani 
wielkiego strachu!

Nagle jednak zmienił ton i powłóezystem 
spojrzeniem obejmując postać księżnej:

— A jednak — dodał łagodnie, zbliżając się 
ku niej — przychodzę do pani, jako przyjaciel 
i chciałbym, żeby mię pani za takiego uwa
żała. «

Edmeę przeszedł dreszcz od stóp do głowy. 
Niedbale rzuciła się na fotel i wskazała zdraj
cy, aby także usiadł. Aubry przysunął bliżej swe 
krzesło i usiłował ująć w swe ręce alabastrową 
dłoń Edmei. Zaledwo jednak uczuła dotknięcie 
jego, księżna żachnęła się gwałtownie, odsunęła 
swój fotel i cierpkim tonem mruknęła:

— Miałeś pan do mnie jakiś interes, proszę 
przystąpić do sprawy.

Aubry zagryzł wargi. Nienawiść błysła z je 
go oczów.

— O ile wiem — rzekła Edmea drwiącym 
i pogardliwym głosem — idzie o wypowiedze
nie wojny między panem Aubrym a mną.

— Albo o oświadczenie miłosne! — krzy
knął zdrajca namiętnie. — Niech pani nie uda
je, że nie wie o mej miłości, o mem szalonem 
uwielbieniu, jakie od dłuższego czasu żywię dla 
pani.

— No, rzeczywiście, nie powiedziałeś mi pan 
nic nowego. Przypuszczałam, że będziesz pan 
więcej oryginalny. Czy to wszystko, coś mi pan 
miał do powiedzenia?

— Wszystko!
— W takim razie pozwoli pan, że zamknę 

sesję. Nie była ona wcale interesująca.
Domawiając ostatnich słów, Edmea wstała, 

żeby pożegnać Aubry’ego.
Zdrajca zerwał się z krzesła wzburzony i 

trzęsąc się z wściekłości. Drwiący ton i pogar-. 
da pseudo-księżniczki odebrały mu zimną krew. 
Chwycił ją  nagle za ramię i zawołał gwałto
wnie:

— Jakkolwiek spieszy się pani, żeby ze mną 
skończyć, to jednak rachunek nasz nie będzie 
tak  prędko załatwiony. To, czego pani nie chce

słyszeć, ja  to pani wypowiem głośno bez wzglę
du na to, czy się to pani spodoba, czy nie.

— Pan mię obrażasz — krzyknęła Edmea, 
zirytowana do najwyższego stopnia. — Niech 
pan wie, że ja  jestem u siebie i jeśli pan po
wiesz jeszcze jedno słówto, ja  pana każę na
tychmiast wyrzucić jako nikczemnika i zdrajcę!

— Przypisujesz pani swoje przymioty innym 
— odrzekł Aubry familiarnie. — Zapominasz, 
moja kochana Edmeo, że tak samo nie jesteś 
księżną, jak  i ja  wicehrabią! Jak  ja  posługujesz 
się pani pseudonimem! Tak samo, jak  ja, odgry
wasz rolę i łamiesz prawo, Jpk jak ja  jesteś 
zbrodniarką i zdrajczynią!

— Co? ja  zdrajczynią?
. — Tak jest! Zdradziłaś swojego męża Je 

rzego Larsala, a jutro zdradzisz księcia Suwo- 
ryna z markizem de LussanL. Nie tylko zdra
dziłaś i zdradzasz tych, co cię uwielbiają, ale 
nawet zdradzasz mogiłę, w której zagrzebano 
twoje nazwisko!

Edmea, przerażona wybuchem słów zdrajcy, 
machęła ręką ze wstrętem.

— Dosyć! Dość tego! Daj pan spokój, nie 
poruszajmy przeszłości!

— Od pani zależy, żebym milczał, jak grób... 
jak  grób w Combs la Ville.

— Jtszcze!... jeszcze! — wołała z rozpaczą 
nieszczęśliwa kobieta. — Dręczysz mię pan bez 
litości! Na Boga pana proszę, skończ pan! — 
Czego pan chcesz? Mów pan zaraz! Jaką sumę 
chcesz pan za swoje milczenie?

— J a  nie chcę pieniędzy! J a  chcę ciebie, 
Edmeo, twojej miłości pragnę! Posłuchaj mię 
chwileczkę:

— Odkąd cię poznałem, kochałem cię całą 
duszą! I  ty mi ofiarowujesz grosze, ten marny 
pieniądz, za którym uganiałem po to tylko, żeby 
cię zdobyć! Dla ciebie grałem w karty i dla 
ciebie zdradziłem moją ojczyznę!

(Ciąg dalsay nastąpi).

Papiery listowe, w  pudełkach 1 kasetkach gładkie, białe 1 kolorowe z ozdobami
fantazyjnem l— sprzedaje poniżej cen fabrycznych

Rudolf Herliczka w Krakowie, plae Marjacki 1. 1.
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Kamienica III1, piętr.
z ogródkiem, przy ulicy Radzi wiłłowskiej, 
z powodu wyjazdu, pod b. korzystnymi 
warunkami do sprzedania. Kapitał 
potrzebny 10.000 złr. Wiadomość dział 

inser. „Głosu Narodu". 2905 6 6

w Tarnowie
potrzebuje P B A K T Y K 4 N T A  za
raz z ukończoną 2 klasą, średnią. 2908

Mieszkanie na 3-** ptrze
(5 pokoi i kuchnia)

w domu pod L. 40 w Rynku (Linia A-B),1
od 1-go października b .r. do wynajęcia.

Wiadomość w handlu papieru J. F. 
FISCHERA Linia A-B. 8012 5 6 |

Handel „Pod Obrazem"
J. WENTZL A w Krakowie

przyjmie 3049 3 5

U c z n i a  do P raktyki.

Zarząd szkółek leśno-ogrodowych
Zassów pod Czarna

p o le c a  do k u ltu r  j e s i e n n y c h :

sadzonki leśney drzewka parkowe, 
krzewy ozdobne-i rośliny pnące 3061

po cenach najniższych. Katalogi opłatnie.

Młodszy Pomocnik
poszukuje posady do handlu korzennego.

Adres poda dział inser. „Głosu N a 
rodu" pod 1. 3 0 5 * .  4 4

Mężczyzna
w  średnim wieku, — znający dokładnie 
prowadzenie ksiąg handlowych, jakoteż 
i  korespondencję, tak w polskim jak w 
niemieckim języku, poszukuje po - 

południowego zajęcia. 
Łaskawe zgłoszenia pod „Zajęcie" 
przyjmuje dział inseratowy „G łosu Na- 

rodu*4. 3030 2 3

Najtrwalsze 2319

materje na ubrania m ę s k i e  i suknie 
damskie, poleca po cenach fabrycznych

Karol Kasper
FABRYCZNA W Y SY ŁK A  SUKNA

w Innsbrucku F. 16 (Tyrol).
Próbki na żądanie darmo i opłatnie. 

Korespondencja w języku polskim.

Młodszy pomocnik Zarz3d d°br Witkówka
• / I r  i poczta Tęgoborze

kupi konną m łocarnię
 , dobrym stanie. 3088 3 3

fryzjerski
potrzebny zaraz. Józef Maroszek
________ fryzjer Nisko. 3085

CHŁOPIEC
w wieku lat 14—16 potrzebny za
raz do Miodosytni K. Robackiego
w Krakowie, Sławkowska L. 26. 

3087 2 3

Panie lub Panienki
znajdą umieszczenie z cał)m utrzyma 
niem i troski.wą opieką, przy ulicy 
Loretańskiej Mr. 4 II-gie .ptro. 

3070 2 6

Osoba inteligentna I Osoba młoda
. . . - S Ą  - * . \ 7. d n h r A f r n  r ln r rm  w ł a d  a/rapa. ł a z i k i  A m  t

Starożytności
pierwszorzędne i drogocenne kupuje dla 
Paryża i Londynu, po najwyższych cenach 
a mianowicie : Przedmioty w emalji, zło
cie, srebrze, porcelanie, bronzie, materje, 
gobeliny, obrazy, m in iitu r j, biżuterje, 
ryciny, meble, broń, zbroje itp. — Oferty 
z dokładnym opisem lub fotografiami, 
proszę adresować do Juko ba Kia- 
usuert} w Naw. Hlączu. 31C5

w średnim wieku, władająca językiem! 
polskim i niemieckim, poszukuje posady 
do opieki nad dziećmi lub do starszej 
osoby, mogąca się wykazać świadectwa- 

Imi. — Zgłoszenia pod adr. M . Dę 
f bniki, ul. Ogrodowa 1. 99. 3031 2 3

Rzgdca dóbr
i samoistnie zarządzający większym m ają
tkiem, wszechstronnie wykształcony, po
szukuje posady od 1 go stycznia lub 1 go 
kwietnia. Łaskawe listy do Działu inse- 
ratowego „Głosu Narodu" pod 14. Z .

z dobrego domu, władająca językiem pol
skim i niem., znająca się na gospodar
stwie domowem obznajmiona z rachun
kami, poszukuje posady kasjerki, lektor- 
ki, towarzyszki, bony, lub jakiegokolwiek 
odpowiedniego zajęcia. Sławkowska Nr. 
12, IŁ . O .  Kraków 3072 2 3

, u u/ń
znajdą utrzymanie , konwersację francu 
ską i wesoły, wygi dnie umeblowany p o 
kój, — u rodziny z Poznańskiego, prz* 
ulicy Batorego Nr. 1, I-eze ptro. 

3036 2 6

JKoło J a s ła  4 kilometry od 
stacji kolei

FOLWARK
116 mrg obszaru, w czem 2 0  mrg 

| b. dobrych łąk, 16 mrg lasu, z do
brymi buiynkami i .mieszkaniem, 
ma po cenie 2 0 0  złr. za mórg 
przeciętnie do sp rzed ttn ia  Jan 
Strycharski, Kraków, ulica Jagie- 
lońska Nr. 7. 2039 2 10

Posada korzystna
dla osoby inteligentnej

(czy to mężczyzny, czy kobiety), mo
gącej pożyczyć kilka tysięcy złr. — 
jest zaraz do objęcia. Osoby mó
wiące po fraicusku i niemiecku, 
mają pierwszeństwo. Wiadomość 
w dziale ins. „Głosu Narodu". 1979

Dla Smakoszów!
Kto chce się dowiedzieć, co 

to jest prawdziwa, czysta, stara

ż y t n i ó w k a
niech pośle dv „ S k ł a d u  
W i n  € l r e c k . ie k “  Kra
ków, Jagielońska dr. 7, po
Buteleczkę z r. 1886

z a  S korony
\
a będzie miał się czem dele
ktować. 1 1 3 3  4  1 2

Skład Główny
Kraków, Jagiellońska 7

sprzedaje i wysyła

W odę Ondrzejowska
w Butelkach

objętości: l 6/io, 7/io, 6/io 
Litra.

Na sprzedaż
utrzymują również

W KRAKOWIE:
K. Wiszniewski, Apteka, 
H. Pachucki, Drogueija,
J. Hanak i Sp., Droguerja, 
Edm. Klimek,
A. Chociszewski,
J. Konopnicki,
J. Kijak,
Rehman & Hendrych, 
Porzycki i Gawlas,
A. Frass,
Woźniak,
S. Rein, Park krakowski.

W PODGÓRZU:
Kolloros, Restauracja.
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Bok założenia 
1780

Bok założenia 
1780Woda Mineralna

„0NDRZEJ0WSKA“
SłOłOWa (Andersdorfska) LeCZdłCZa

Naturalna Szczawa Alkaliczna
ze zdroju UKarjl Teresy w  Ondrzejowle w  Sudetach.

Najlepszy i najtańszy stołowy napój orzeźwiający.
W celach leczniczych używana z wielkiem powodzeniem —  w  katarze 

żołądka, braku apetytu, influenzy, kaszlu, zaflegmieniu, chrypce i t. p.

UWAGA!
W iele zapytań co do terapeutycznej wartości tej od 200 lat znanej i używanej 

Szczawy Ondrzejowskiej w stosunku do >Giesshublera< i > Emskiej« wody, znajdą naj
lepszą Odpowiedź w porównaniu wyniku analiz, dokonanych przez Dra E. Ludwiga, Dra 
Schneidera i Dra Struye.

W 10.000 częściach

Alkalia, Sód, Magnezia, Wapno, etc...................................
Żelaza, Mangan  .............................................................
Kw. siarkowego i połączeń chlorowych (Soli kuch. etc.) 
Części ziemnych..................................................................

Suma części stałych......................... , . . .

Sole jako j Sole jako bezwodne
poj- węglany! dwuwęglany
, Glesshtłiiler |Anderdorfska Emska

13.855 19.093 15.180
0.477 0.359 0.026
1.566 0 0 8 4 11.081
0.026 0.001 0.194

15.924 1 19.537 26.481
Znaczna nadwyżka wolnego kwasu węglowego (22 .8579) i odpowiedni sto

sunek składowych części mineralnych, siłom trawienia żołądka bardzo korzystny,— czynią 
Szczawę OndrzejOWSkę przedewszystkiem bardzo przyjemną do picia stołowego.

Przewyższa wszystkie Wody mineralne.

Do nabycia w Głównym Składzie Kraków, Jagiellońska 7,
oraz u obok wymienionych firm. Wyoyłki na prawincję odwrotnie.

11 wielki wybór książek do nabożeństwa,
medalików srebrnych i zwykłych, oraz obrazków świętych amDla młodzieży szkolnęj!

jjoleca specjalny Skład artykułów treści religijnej Kazimierza Zajączkowskiego Kraków, pl. Maijacki 8.
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Wyszło co tylko dziełko 
Kardynała Body

pod tytułem

Przewodnik
do nieba

przełożył ks. Dr Jan Bernacki,
kan. katedr. 2iu

I S K Ł A D  G Ł Ó W N Y  
w  księgarni katolickiej

D rW ł.  Miłkowskiego
w  K ra k o w ie .

Cena egz. 1 korona, a z prze
syłką 1 kor. 4 0  g r .

najtańsze i najpiękniejsze wspaniale ilu- 
atrowane pismo dla kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wy
konane prze. znakomityc«* krawców pa- 
ijsk ich , oraz dodatki powieściowe i nu
towe, kosztują kwartalnie tylko 90 ct., 
C  kor. 80 hal.), rocznie 3 złr. 60 c t  
Obecnie drukują „Mody paryskie* przy
stępnie bardzo ułożoną Naukę kro
ju  sukien i bielizny. Prenume
rato nadsyłać należy do Administracji 

'd paryskich*  Lwów, ulica Akade
micka Nr. 10. 2898 9 30

Numera okazowe na żądanie wysyła 
tlą gratis.

0. k. Urząd Ewidencyjny
katastru  podatku gruntów, w Krakowie, 
poszukuje djetarjnssa (cbrześcijani 
na) zaraz. Wymaga się dokładnej zuajo
mości i doskonałej ru tjn y  w pełnieniu 
dotyczących obowiązków, niemniej powa
żnej rekomendacji pod względem sum ien
ności. Wynagrodzenie około 80 kor. mie
sięcznie, — Nieuwzglgdnione zgłoszenia 

pozostaną bez odpowiedzi. 3118

KONKURS.
Wydział powiatowy, na mocy uchwa 

ły swej z dn. 21 września 1900 r., og ła
sza niniejszem konkurs na posadę urzę
dnika powiatowego biura pracy 
za kontraktem służbowym, z początkową 
na razie płacą, w kwocie 12C0 Koron.

Zgłaszający się o powyższą posadę 
m ąją się wykazać:

1) iż posiadają obywatelstwo austr.;
2) udowodnić biegłość w koresponden

cji polskiej i niemieckiej;
3) przedstawić dokładnie cuiiculum yi 

tae, oraz wykazać się odpowiedniemi 
referencjami, iż petent na zuufanie 
zasługuje.

Posada jest do objęcia z dniem 1 go 
listopada 19C0 r.

Podania należy wnosić do Wydziału 
powiatowego w Tarnobrzegu, najdalej 
do 20-go października b. r.

Z Wydziału Rady Powiatowej 
W Tarnobrzegu, dnia 21. września (900.
3112 1 3 -  Prezes-Zastępca

K s. M arcin  Zuziak.
O o o o o o s o o o o O

Jednoroczni Ochotnicy istudenci, wojskowi i urzę
dnicy wszelkiej kategorji, 0  

mogą się wyekwipować ele- 0  

°  ganek o i tanio w Zakładzie •  
uniformowym V

JAKOBA KASESNIKA6
W KRAKOWIE, 2796 Q 

) ul. F lorjańska  N r. 20. Q 
) o o o o o  o o o o o Q

Do sprzedania Karczma
w Rakowicach pod Krakowem,

murowana, piętrdwa, dachówką kryta, 
w środku wsi położona, z prawem do 
trzech wyszynków. W miejscu koszary, 
młyn i tabrjka. — Wiadomość wprost 
u właściciela w Bąkowicach. 3109

.Kandydat Notarjalny
uprawniony do substytucji — poszukuje 
posady. — |jgłoBz$nia z podaniem wa
runków: „Kancelarja notaijalna w Żmi- 

•odzie*. 3116 1 2£

Zdolny pomocnik 
handlowy

z świadectwem I klasy, ponznkuje 
powady. Adres poda Dział inserttowy 
„Głosu Narodu* pod 1. 2 8 3 9 .  0 10

P a n n a
nzdolriona w krawieczyźnie, poszukuje 
zajęcia w domach prywatnych. Zgłosze
nia dla R. N. do działu inser. „Głosu 

Narodu*. 3C53 4 3

Wydawnictwo Biblioteki Powieści i Romansów w Gródku
ro zsy ła  80 stron .obejmujący zeszy t okazow y, każdemu na

żądanie franco. 3(32 4 6

Tylko 1 korona za 1 los.
■  tmraa

Główna wygrana 6 0 .0 0 0  koron
gotówką z potrąceniem 2g° o- 3034

m

I

Losy na Inwalidów
  po * k oron ie

Ciągnienie 10 L istopada  1900.
Do nabycia we wszystkich kantorachlwe- 

kslowych m. Krakowa — oraz w Dziale 
inseratowym „Głosu Narodu*.____

Dwa Pokoje
frontowe, z osobnem wejściem, z me
blami i pościelą, są każdego czasu do 
wynajęcia przy ul. Starowiślnej Nr.

36 II ptr. 3110 1 3

Kasa Oszczędności w Ropczycach
podaje do powszechnej wiadomości,

iż  z dniem 1 Stycznia 1901 r. zniża Stopę procentową 
Od wkładek z 5%  na 4 y 2% , z tern jednak nadmienie
niem, iż  obecn ie  z w ła sn y ch  fu n d u szó w  
op łacać  będ z ie  pod atek  ren to w y  od p ro 
cen tów  w k ła d k o w y c h .

Właścicielom książeczek wkładkowych nie zgadzającym się 
z odnośną uchwałą przysłużą na podstawie §. 11 statutu prawo 
odebrania swych wkładek po koniec roku 1900.

D Y R E K C J A .3106 2 3

Odznaczeni medalem złotym na Wystawie Przyrodniczo-lekarskiej 
w Krakowie w r. 1 9 0 0 .

V ,  V

Dr. NIEC, FRANICEVIC i PAVICIC
w K ra k o w ie , R yn ek  g łów ny N r. 25,

polecają znane z dobroci

Wina Wyspiańskie białe i czerwone
Rumy Jamajka, Śliwowicę bośniacką, 

Koniaki i Wina Szampańskie węgierskie
oraz znakomitą oryginalną 3111 1 0

H I e r b a t ę  c ł i i ń s k z ą .
Wysyłka na prowincję tranzyto. Cenniki franco i bezpłatnie.

P od p isan y  Z arząd zawiadamia P. T. Publiczność, iż mając 
Jej interes na wzglądzie, z dniem 1 października 1900

wyłączne zastępstwo
sp rzed a ży  p iw a  n a  K ra k ó w  
u d z ie li ł  zn an ej itrm ie

i  za ch o d n ią  G a lic ję

J. Kipper w Krakowie ul. św. Jana L. 3,
u p ra w n io n ą  p iw o to  do

telegrafistkę rutynow aną, przyjmie po
czta Romiotów. 3114

SEMINARZYSTKA
z m aturą , poszukuje posady. -  

p. rest. Trzebinia.*
IRENA
3117

Najlepiej i najtaniej
sprowadza się wprost z pierwszej ręki od

GUSTAW A 91ULLER A
Fabryka instrum. muzycznych w Graslitz.
Wszystkie rodzaje instrumentów dętych 
i rżnięty cii, dobre i tanie skrzypce do na
uki, skrzypce koncertowe, gitary, cytry, 
harmonijki, strony itp. Dla nauczycieli

P O C Z Ą T K I  *!
gry na skrzypcach

ułożone przez
AN TO N IEG O  L A N G E R A
kapelmistrza orkiestry salinarnej w Bo
chni, — wydane staraniem Towarzystwa 
Przyjaciół Muzyki krakowskiej ,,Har- 

monfa“ wys ły właśnie z druku.
Cena 2 kor. 40 hal.

GŁÓWNY SKŁAD
w K s i ę g a r n i  Muzyczne]

A, PIWARSKiEGO i S -K I
w Kr a k o w i e ,  (ul. św. Jana 1. 3)
nabywać można również we wszystkich 
____________ księgarniach. 2867 0 10

Jest do wydzierżawienia lub do od
stąpienia Pracownia Ku ki en i 
Salon Mód. Zgło zenia listowne pod 
„Pracownia* — Kraków, poste restan te  
główna poczta. 3038 4 3jJ

i kapelmistrzów ceny wyjątkowe, lllu str. 
cenniki gratis i Iranco. 2694 Ł t W MDIi

Rok założenia 1882 w Krakowie. “O®
S K Ł A D  F U T E R

pod firmą 2792 9 12

Antoniego Królikowskiego
został przeniesiony z placu Dominikań
skiego na nlicę Grodzką U. 215

(obok handlu p. f. J. Kosza). 
Dziękując za dotychczasowe względy 

polecam się nadal łaskawej pamięci Szan. 
Publiczności. Z poważaniem

Antoni Królikowski.

poszukuje djetnrjnsza z czytelnemu 
wyrobionem pismem, za płacą miesięczną, 
w kwocie 24 złr. w. a Zgłoszenia przy 
dołączeniu świadectw. 3057 3 3

Z  powodu wyjazdu

Dla fachowców
jest m łyn i  tracz  w odny w
okolicy lesistej i uroczej, zaraz do 
sprzedania lub wydzierżawienia. — 
Zgłoszenia pisemne uprasza się nad
syłać do Działu inseratow. „Głosu 
Narodu" dla właściciela młyna. 

2960 5 5

Potrzebna jest z a r a z

N  auczycielka -  Semioarzystka
z francuskim I wyższą muzyką

do 4-ch dorastających panienek, z pen
sją 360 złr. rocznie. Zgoszenia przyj
muje wprost H E L E N A  S A W I C K A  
w Z m y s ł ó w c e .  ost. poczta Grodzisko. 

30C7 3 3

Pokój do wynajęcia

k tó ra  też  je d y n ie  b ęd z ie  
f la szek  sp u szczać .

Polecamy nadal to piwo P. T.

na parterze, duży, umeblowany, bądź dla 
dwu panien, uczęszczających do wyższych 
zakładów naukowych, z zupełnem u trzy
maniem, bądź też dla osoby samotnej, 
szukającej pomieszkania z utrzymaniem 
lub bez. Fortepian do dyspozycji. W ia
domość u p. ROGOSZOWEJ, ul. Karme
licka 41, na parterze. 3023 5 0

Publiczności z tem, iż dzięki
O O R O D N I K

bez rodziny, z długoletniemi świadectwa-

nowym wynalazkom i udoskoaaleniom, doprowadziliśmy takowe do ££ i za^r^nica p o 8 * iik u V n o s a
ToŚiń. 1 I L ______  \_______r . l '  n i  ' j«-v ____ X.n —ł  __niedoścignionej doskonałości.

3060  3
Zarząd browaru mieszczańskiego w Ptlznie

założonego w r. 1842.

— Łaskawe zgłoszenia przyjmuje 
dział inserat. „Głosu Narodu* pod adr,

ż054 3 3„Ogrodnik*

3•nsną
CON
•3e

Sus

o

&
81Q

8

J9
Własne

CO CO

jest sklepik z wiktuałami bardzo do
brze się reatujący zaraz tanio do sprze
dania. — Wiadomość u modniarki He
leny Greczek, Kraków, przy ul. Szewskiej 

Nr. 5. 3064 3 3

E

t t  WARUNKI PRZYSTĘPNE. *  :u
Do handlu towarów mlesza- 

nyoh, z wszelkiemi możliwymi 
koncesjami na sprzedaży w wię- 
kszem mieście powiatowem — 
poszukuję ćl58 3 3

S P Ó L N I B C A  
z kapitałem 2 do 3.000 złr.— 
ewentualnie sprzedam pod bar- 

korzystnymi warunkami,dzo
lub zamienię za dopłatą na po 
dobny interes mniejszy lub in
ny. Informacji udzieli z grzecz. 
Dom komis >w. P. lanuszewskł 

Kraków, Kapucyńska 1. 3.
*  Lokal tani. -  Handel stary. *

Interesującą nowością jes t 
nowy sztuczny materjał opałowy

»«-»vHEKLA“

Najwyższe odznaczenia.
10 złotych medali.

(ZYGMUNT FLUSSl
pierwszorzędny zakład 

parowej farbiarni,
. chemlozna 

^ P r a l n i a ^
ubiorów i 1 wszelkiego rodaai«unifo r.|

[ Fabryka: Bernu Zelle 38 |
Telefon 218 a 576.

w Krakowie tylko przy ulicy św. Krzyża pod U. 7, 
■ 1*7 ■ we Lwowie tylko przy nlicy Sykstnsklej pod L. *6. 

Zamówienia z prowincji wykonywa się skrupulatnie. 2651 4 5
Wobec n a d u żyć  p roszę  dokładn ie uważać na m ój a d re s !

odznaczony dużym medaiem srebrnym na
Wystawie przyr.-jek. * Krakowie 

najlepsza i najtańsza pod
pałka świata

fabryki J, Miętta, S. Bandrowski i S-k& 
w Ludwlnowie pod Krakowem.

Patenta: austija< ki Nr. 3. i 84, węgierski 
Nr. 14.895, niemiecki Nr. 1(5.196, oraz* 

inne europejskie.
M ateijał ten podpala węgle i koks w» 

każdegor^rodzaju piecach lezpiecznie, wy
godnie, prędko i pewnie, bez użycia o -  
sobno drzewa.

Rezultat nadzwyczajny.
Pół kilograma togo materjału ogrze

wa piec żelazny średniej wielkości w 10 
minutach, bez dodania do tego węgli lu b  
drzewa, nie sprawiając żadnego odoru*

10 dekagramów wystarcza do podpa
lenia najgorszych węgli w piecu.

Parę kawałków „Hekli* rzuconych pod 
blachę kuchenną rozgrzewa ją  w pan  
minutach do czerwoność , przeto nadzwy
czaj dogodnym jest środkiem do przygo
towania na prędce kawy, herbaty, szny- 
cla, rozbratla i t. d.

„Hekla* jest do nabycia u W P .: Ja n a  
Erkiera ul. Szewska, Tarnowskiego ulica 
Sławkowska, Stanisława Szczygielskiego 
u!. Stolarska, Józefy Laszkiewicz ulica 
Florjańska; oraz w składach węgli, nafty 
i innyoh sklepikach.

Zamówienia większe przyjmuje 8kład 
nafty w Krakowie Kleparz 18. Zamówie
nia z prowincji uprasza się nadsyłać 
wprost do fabryki w Luiwinowie poczta 
Podgórze. 2704 0 lf*

Piwo III

Właadioteika i wydawczyni}: Jfoela Rogoszowa. Redaktor odpowiedzialny|: Kazimierz Ehrenberg.

z Często ale. browaru w M. Ostrawie
11 Flaszek królewskiego ma 1*80 itr.
11 „ marcowego „ 1*— „

oraz z krąjow. browaru w Skawinie;
U  flaszek eksportowego <sa 1'— cłr* 
19 „ marcowego „ 1*— „
11 „ porteru „ 1‘— „
poleca REPREZENTACJA i Skład

HENRYK FUGLEWICZ
K raków , ul. F lorjań ska  l. 3 3  

Telefon Nr. 32. 2825
sprzedaż starych win, wódek i kt»- 
lakn kuracyjnego bardzo korzystnie^

W drukarai W. Korneckiego w Krato wi«. U


